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Przed decydując!; bitwą pod Madrytem
Powstańcy o 25 kim. od stolicy?

Londyn 24 7. Pat Reuter donosi z Madrytu: Po dniach cięż­
kich walk wojska rządowe i powstańcze stoją naprzeciw siebie 
w górach na północy od Madrytu. Rząd wysyła szybko wszelkie 
możliwe posiłki na północ od stolicy, ogłaszając uspakajające 
komunikaty, powstańcy jednak w niektórych miejscach posu­
wają się naprzód. Radjo z Sewilli donosi, że jakoby wojska gen. 
Mola były w odległości 26 kim. od Madrytu.

Paryż, 24 lłpca. (PAT"). Korespondent 
specjalny „Paris Soir‘‘ w ysłany do Hisz­
pan ji samolotem Bertrand dp Jouvenel, któ­
ry był przy straży przedniej oddziałów gen. 
Mola donosi, że znajduje się obecnie w mar­
szu na Madryt na przełączy Samosierra.

Oddziały powstańcze, — jak pisze Jou- 
venel — zajmują miasteczko Soda. P. Jou- 
vene! opisuje walki, które tam się wywią­
zały z oddziałami wojsk rządowych, bronią 
eych dostępu do M adrytu. 2o.-tą4łśmy za- 
trzymaaS n a  granicy Sam osierra gdzie 
obrońcy M adrytu ongiś zagrodzili drogę 
N apoleonowi. D roga zw raca się na  prawo, 
później w lewo i zmierza w reszcie p rosto  
ku  szczytow i przełęczy. Jest to ten sam 
przesmyk, na który szwoleżerowie polscy 
na rozkaz Napoleona szarżowali na baterje 
Samosierry, zdobywiąc je. Jouvenel pod­
kreśla, że  oddz.aiom rządowym w ostatniej 
chwili udało się zająć pozycje na tej prze­
łęczy i obronić drogę do Madrytu.

Krytyczne położenie
wojsk rządowych

Lizbona 24 Jipea. (PAT). W  przem ówie­
niu transm itow anem  przez rad jostację  Se­

willa gen, Queipo del Lano oświadczył m 
in„ że w ojska rządow e w Badajoz, W aien- 
cji i Barcelonie w nadaw anych w ielokrot­
nie depeszach radjow ych proszą o spiesz­
ne przysłanie posiłków. W  B adajoz — 
ośw iadczył generał — pułk, piechoty prze­
szedł na stronę powstańców i niema] caia 
prowincja znajduje się w naszych rękach 
Kolum na w ojsk pow stańczych m aszerująca 
z Sewilli na M adryt, kwaterowała dziś w  
nocy w Bareleja o 100 Hm od Madrytu,

Powstańcy uwolnili 
syna gen. Primo de Rivery
Lizbona (PAT) Primo de R irera syn  b.

d y k ta to ra  został zwolniony przez pow stań 
ońw z w ięzienia w A licante i objął dowódz­
two nad kolumną powstańczą, maszerującą 
na Madryt. Z nana w całej H iszpanii kornu- 
n istka, popularna pod nazw ą „la Passiona 
r i a ‘ słynąca  zarów no z urody, jak  i w iel­
kiej odw agi aresz tow ana została  w Sala­
mance w chwili, gdy  przem aw iała do tłu ­
mów. W  Sewilli k ilkunastu  oficerów, k tó ­
rzy nie chcieli przejść r,a stronę pow stań­
ców zostało z rozkazu władz pow stańczych
rozsffztm nych.

W okolicy tej przyłączyło się w ciągi1 ostat­
nich kilku dni do powstańców ogółem 15 ty­
sięcy ochotników % pośród miejscowej ludno­
ści.

Nowe miejsce pobytu, które wyznaczono 
mu, znajduje się w odległości 100 kim. od gra­
nicy hiszpańskiej1'.

15 tys. ochutiiików zgłosiło akces 
do powstańców w północnej Hiszpanji

Paryż, 24. 7. (PAT.) Agencja H aeasa ko­
munikuje: ,,Z racji pewnych faktów, które

miały miejsce w dniach ostatnich przywódca 
hiszpańskiej prawicy, Gil Robles, przebywają­
cy od szeregu dni w Biarritz, został wezwany 
do opuszczenia tej miejscowości.

Kupuj tylko w Drogerjiim- św. Teresy
S t e f a n a  HYŁY

RRAKÓW, UL. WISLNA 6. 
Przez l ip ie c  f o n ia  s p r z e d a ż  w 6 d
K o lo r ts k lc h  p e r łu m  oryginalnych  
i na w agę, pudrów, różu, szczotek, 
gąbek , irchy i w szelk iej galanterii 

toaletow ej.
Prosimy skorzystać. Warto nawot zapas uczynić.

Droga do Madrytu stoi otworem?
Paryż, 24. 7. (PAT.). Agencja Havas donosi, że wojska rządowe, które zamierzały zata­

rasować drogę powstańcom w pobliżu Somosierry zostały rozbite przez koiumnę gen. Mdła. 
D/oga do Madrytu została w ten sposób otwarta. Przywódcy Frontu Ludowego opuszczają 
w popłochu stolicę. Korespondent „Figara-' do nosi, że premjer Quiroga, który przed dwoma 
dniami ustąpił, został zabity w czasie przechodzenia przez granicę francuską. Radjostacja 
madrycka wiadomości tej zaprzecz-

Akcja antysowiecka we Francji
Strasourg, 24. 7. (FAT.). Z inicjatywy kilku 

działaczy narodowych i katolickich powstała 
w Alzacji nowa organizacja, nosząca nazwę 
Francuskiego Zjednoczenia Przeciw-snwieckic- 
go. Do organizacji zgłoslli akces członkowie 
rozwiązanych lig prawicowych, Jas „Croix de 
Feu“, 7,Volontaires Nationaux“, „Jeunesses 
Patriotes", „Francistes" oraz liczni członkowie

alzackich gruo katolickich Podobna akcja 
organizacyjna została równmż zapoczątkowana 
w Lotaryngji. W ogłoszonym komunikacie 
Komitet Francuskiego Zjednoczenia Autyso 
wieckiego podkreśla, że głównym celem zjed­
noczenia będzie „uwolnić Francję od obcej in­
gerencji sowieckiej".

— o - o - o —

Rząd Katalonji rozdał ludności 30 tys, karabinów
Barcelona 24 lipca (PAT). Dziś popo­

łudniu drugi tran sp o rt fewhłońskiej milicji 
ludowej w yruszył do S aragossy  W szystkie 
w arsz ta ty  m etalurgiczne w mieście pracu­
ją  bez przerw y nad  opancerzeniem  sam o­
chodów, k tó re  biorą, udział w tej ekspedy- 
cji.

Ubiegła n iedziela w B arcelonie by ła  naj 
gorętszą: w alka  w ojsk rządow ych z pow­
stańcam i trw ała  przez cały  dzień. P rezy ­
d en t Companys od 6 rano do 17 osobiście 
kierow ał w alką z pom ocą kpt. F ry d ery k a  
Escofet. k tó ry  w swoim czasie by ł skaza­
ny na dożywotnie więzienie, a został am ne- 
s tjonow any po zw ycięstw ie w yborczem  
F ron tu  Ludowego.

com. Zbom bardowano następn ie  cen tralę  te 
lefon. i hotel „Colon “ , gdzie ukryw ali się  
pow stańcy. Pomimo wezwań do złożenia  
broni', powstańcy bronili się zaciekle i do­
piero w poniedziałek, walki zakończyły się 
całkowitem zwycięstwem  wojsk rządo­
wych.

Rząd francuski pomaga
Frontowi Ludowemu w Hiizpanji

Paryż, 24. 7. (PAT.). Według obiegających 
pogłosek rząd francuski miał zgodzić się na 
zakup 25 samolotów bombardujących, 20 tys. 
bomb lotniczych i dział dla rządu hiszpańskie­
go. Prasa prawicowa podnosi z ł ego powodu 
alarm, domagając się od rządu, aby zachował 
ścisłą neutralność wobec rozgrywających się

Witos musi odbyć karę więzienia
twierdzi agencja „iskra"

Warszawa, 24. 7. (Telet.). Agencja „Iskra" 
ogłasza następujący komunikat; Ostatnio uka 
zały się w części prasy notatki, dotyczące 
możliwości powrotu Wincentego Witosa do 
kraju oraz zastosowania wobec niegc amnestji 
a nawet zaofiarowaniu mu odpowiedniego sta­
nowiska. Inspiratorzy tych notatek nie zdają 
sobie widocznie sprawy z tego, że Wincenty

Witos, uchylając sie od odpowiedzialności 
przed prawem za dokonane przestępstwo wobec 
państwa, zbiegł poza granice Rzplitej i jest 
ścigany listami goiiczemi. W związku z powyż 
szem agencja „Iskra" dowiaduje się ze żródh* 
miarodajnego, że powrót Wincentego Witos?, 
do kraju jest możliwy jedynie w celu odbyci? 
kary więzienia.

Rząd autonomiczny Katalonji rozdał 30 j 
tys. karabinów ludno»ci i wezwał wierną obecnie w Hiszpanji wydarzeń, gdyż w razie 
im gwardję cywilną. Po walce, która trwa- ] zwycięstwa powstańców mogłoby to pociągnąć 
ła od 4 zrana do 18 siły  zbroine rządowe za sobą w przyszłości poważne następstwa po- 
z pomocą lotników zaaały klęskę powstań- lityczne.

Anglja odmówiła pomocy
rządowi hiszpańskiemu

Londyn, 24. 7. (.PAT.) Wypadki w Hiszpa­
nii wywołują w Londynie olbrzymie zaintere­
sowanie. Aczkolwiek rząd brytyjski bynajmniej 
nie okazuje żywiołom antyrządowym w Hisz­
panji specjalnej życzliwości, to jednak najwy­
raźniej nie ujawnia on również żadnej sympa- 
tjj wobec rządzących ooeanie w Hiszpanji czyn

rząd brytyjski odmówił prośbie rządzących w 
Hiszpanji czynników udzielenia im pomocy w 
postaci dostarczenia broni i amunicji.

Gil M e s  musiał opuścić Biarritz
Paryż, 24. 7. (PAT.) Z Bayonne donoszą, 

że do biura werbunkowego gen. Mola w Para-
ników. W kolach politycznych utrzymują, że pelunie zgłosiło się wczoraj 1500 ochotmkow

Wymiana nnt w sprawia
krążownika „Leipzif

Warszawa, 24 7. (PAT.) Rozmtmy prowa­
dzone pomiędzy ambasadorem Lipskim i urzę 
dem spraw zagranicznych Rzeszy w sprawie 
incydentu, który zaszedł podczaz wizyty krą­
żownika „Leipzig4' w Gdańsku, doprowadziły 
do wymiany not wyjaśniających sprawę.

Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów
wobec osoby gen. Rydza-Smigłego

Warszawa, 24. 7. (Telef.j Zarząd Główny 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów Rzplitej 
Polskiej w y d a ł odezwę, nawiązującą do okól­
nika p. prem jtra Składkowskiego w sprawie 
czci i szacunku, należnego osobie generała Ry­
dza Śmigłego, Odezwa powiada, że „całe sa­
downictwo polskie stanie przy boku gen. Ry 
dza-Śmigłego, pragnąc całą mocą swych * y . 
siłków wesprzeć jego działalność zmierzającą 
do zespolenia całego narodu, szerząc eidnocześ 
nie miłość i oddanie wśród całego społeczeń­
stwa dla rycerskiej jego postaci'4. Podpisani

pod odezwą: 
Bańkowski.

wiceprez. Rudnicki i skarbnik

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 24. 7. (Telef.). Giełda dewizowa:

Berlin 213.89—212.92, Bruksela 89.40, Gdańsk 
100.20—98,80, Londyn 26.68, Nowy Jork  5.29 
i trzy czwarte, kabel 5.29 i siedem ósmych, 
Paryż 35.01, Praga 2194, Zurych 173.15, Wie­
deń 99.20—98.80, Medjolan. 42.00—41.70.

Papiery procentowe: 7 proc. stabilizacyjna 
po 500 doi. 48.00, w procentach 48.50, 3 proe. 
premjowa inwestycyjna pierwszej emisji 64.00, 
drugiej emisji 63.00, dolarówka 47.75, 5 proc, 
konwersyjna 46.00, 6 proc. dolarowa 61.50 
do 61.75.

Akcje Bank Polski 96.50, Cukier 27.25, Lil­
pop 12.00. Starochowice 31.50.

Nowe kredyty na lotnictwo francuskie
Paryż, 24. 7. >j?AT.) Rząd opracował plan 

odnowienia i ulepszenia lotnictwa francuskie­
go. Na cel ten projekt rządowy przeznacza kre­
dyt w sumie 150 miljonów fr. do dyspozycji 
min. lotnictwa.
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Konferencja londyńska zakończyła swe obrady
Powzięto uchwalę zwołania konferencji z udziałem Włoch i Niemiec

Londyn, 24. 7. (PAT). Konferencja trzech 
■Bocaretw ^ostała zakończona w czwartek wie 
ozorem. O wyniKU odbytych narad podano na 
itępuiący  kom unikat:

„Przedstaw iciele Francji, Belgji i W. Bry- 
Phioji, spotkawszy się w Londynie 23 lipca 
1936 r., mając na uwadze porozum ienie z diii. 
19 marca, propozycje niem ieckiego kanclerza 
i  31 m arca oraz propozycje rządu francuskie 
go z 8 kw ietnia, doszli do następujących kon- 
kluzyj:

1) Głownem zadaniem, ku którem u winny 
być skierow ane wysiłki wszystkich państw  
europejskich, jest konsolidacja pokoju drogą 
powszechnego porozumienia

i rozwiązanie prze* współpracę wszystkich 
zainteresowanych sytuacji wytworzonej przez 
inicjatywę niem iecką z 7 marca.

4) Trzy wymienione rządy postanawiają 
przeto nawiązać kontakt z rządami nieiniee- 
kim i włoskim, celem uzyskania udziału tych 
rządów w proponowanych powyżej spotka­
niach.

5) Jeśliby w toku tego spotkania dokona­
no postępów, wówczas pod dyskusję weszły­
by z konieczności także inne sprawy, doty­
czące pokoju europejskiego. W tym wypadku 
będzie oczywiście podjęte rozszerzenie pola 
dyskusji w taki sposób, aby przez udział tych

■ czy innych zainteresowanych mocarstw, liła-2) Tego rodzaju porozumienie mozc bvc . . .  , . . . .
. , . . /  „ -> twic załatw ienie tcchrhadłflf, których rożwia-ledym e osiągnięte przez swobodna w sp ó ł-• • ■ . ■ . . . .
J * j i  . ł  . i i f t i f  l ę t n f n o  H lu  n n l - M i i  o n r n i w n  l / i o f f o "
pracę wszy siki cli mocarstw zainteresowanych 
i nic nie byłoby bardziej zgubnem dla na­
dziei uzyskania takiego porozumienia, jak po 
dział Europy, czy to pozorny, czy istotny, na 
przeciwstawiające się sobie obozy.

3) Trzy wymienione rządy uważają, że na 
leży przedsięwziąć kroki dła

ZWOŁANIA SPOTKANIA PIĘCIU MO­
CARSTW LOKARNENSKICH

w  najbliższym dogodnym term inie. Pierw sze 
zadanie, jakiem u należałoby się oddać, stano

zanie jest istotne dla pokoju europejskiego-*

Gwarancje angielskie
Londyn, 24. 7. (PAT,) W dyskusji popo­

łudniowej rozważano ewentualność odmowy 
udziahi w projektowanej konferencji ze strony 
Niemiec. Ze strony brytyjskiej dano Francji 
i Belgji wysiarczajace zapewnienie, że aż do 
wejścia w życie nowego Locarna postanowie­
nia dotychczasowego układu locarneńskiego 
pozostają dla W. Brytanji obowiązujące^ zaś 
w razie odmowy Niemiec nabiorą mocy gwa- 

w ią w ich opinji rokow ania o nowe porożu-1 rancje brytyjskie, sformułowane w dokumen 
m ienie, któreby m iało zastąpić pak t reński J cśe z 21 kwietnia b. r.

Francja gotowa do rozmów z Niemcami
. Paryż, 24. 7. (PAT.) „Loeuvre‘‘ (organ ra­

dykałów — przyp. Red.) twierdzi, że kierow­
nicze koła francuskie i angielskie zgodne są. co 
do zwołania Ido Brukseli konferencji 5-ciu 
państw locarneńskich i wystosowania zapro­
szenia do Niemiec, aby wzięły w niej udział 
na stopie całkowitej równości. W zaproszeniu 
tem nie pędzie poruszona sprawa Nadrenji. 
Anglja domagać się ma pozatem, aby konfertn 
pja brukselska odbyła się, przynajmniej na po­
czątku, wyłącznie w składzie 5 państw. Dzien­
nik . twierdzi jednocześnie, że sprawa kolonij 
uległa poważnej ewolucji w opinji kieiowni- 
ezyeh kół londyńskich. P odczas/ gdy jeszcze 
przed kilku tygodniami kwestja ta  zdawała się 
absolutnie nie do poruszenia, obecnie ma się 
ona wysuwać na pierwszy plan.

Prasa angielska apeluje
do „dobrej woli" Hitlera

Londyn. 24. 7 (PAT.) Komunikat konfe.
: rencji trzech mocarstw przyjęty został przez 
prasę angielską wszystkich odcieni z najwięk­
szą życzliwością. Dzienniki korzystnie ocen.ają

ostrożne sformułowanie komunikatu i zazna­
czają, że zasada równości Niemiec była tak 
przestrzegana, że tym razem Niemcy nie bę­
dą mogły mieć żadnych zastrzeżeń. Prasa an­
gielska nawołuje kanclerza Hitlera do okaza­
nia swej dobrej woli i przystąpienia bez zwło­
ki do próby zapewnienia Europie pokoju.

*  * *
(Na konferencji w Londynie osiągnięto 

więo porozumienie między Angiją, Francją i 
Belgją. Znaczenie tego faktu nie należy jed­
nak przeceniać, gdyż dotyczy ono jedynie 
spraw  formalnych, a  nie merytorycznej stro­
ny zagadinienia, czyli sposobow zapewnienia 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. W spra­
wach omawianych na londyńskiej naradzie 
zwyciężył punkt widzenia angielski nad fran­
cuskim. Niemcy zostaną zaproszone na stopie 
całkowitej równości i w zaproszeniu n ie  bę­
dzie nawet wspomniana spraw a Nadrenji. 
Również zwyciężył punkt widzenia angielski 
w oddzieleniu spiaw y bezpieczeństwa na za­
chodzie Europy od spraw y bezpieczeństwa 
i pokoju w reszcie Europy. — Przyp. red.).

Włochy wzięły udział w przyszłej konferon- 
ej, pięciu mocarstw.

Rozmowa amb. Raczyńskiego 
z min. Delbosem

Londyn, 24. 7. (PAT). Am basador Raczyń 
ski przyjęty został dziś rano przez min. Dcł- 
bosa. Rozmowa francuskiego min. spraw  za­
granicznych z am basadorem  polskim miała 
cechy bardzo serdecznej wymiany zdHn. Min 
Dtdbos poinformował am basadora Raczyń­
skiego o przebiegu wczorajszych obrad trzech 
mocarstw, które określił jako bardzo zadowa­
lające z francuskiego punktu widzenia. W roz 
mowie, k tóra dotyczyła wszystkich zagadnień, 
jakiem i zajmowano sio wczoraj, min. Delbos 
poruszył t„kże kw estję Gdańsku.

Hrłlerowey śląscy apelują
K atow ice 24 lipca (T eM .l. w  bieżącym  

ly godni u w niesione zoslauą skarg i ap e la ­
cyjne w głośnym  procesie 113 członków 
bojów ki hitlerow skiej NSDAB na Górnym 
Śląsku, skazanych niedaw no w  pierw szej 
instancji na  k a ry  do 8 la t ciężkiego wie­
zienia. Cześć skazanych uzasadn ia  apk lw ję  
nieznajom ością organizacji i prow adzeniem  
w- *iląd przez przyw ódców , k tó rzy  7,biegli 
poza gran ice  państw a. P roces znajdzie się 
na w okandzie. Sądu A pelacyjnego w K ato ­
wicach z początkiem  w rześnia.

-  0 0 0 -

Obniżka opłat paszportowych
W arszaw a, 24 lipca (Telef.). W najbliż­

szym czasie będą w ydane przepisy wyko
luw aze do ustaw y o paszportach. .Tak sly- 
i bać op ła ty  paszportow e będą znacznie ob­
niżone. O plata za paszport jednorazow y ma 
być usta lona  na 40 zł., zaś przy  paszpor­
tach wdelokrotnye h  bedzie L iany  .poci uw a­
gę okres w ażności paszportu

Od czwartku dnia 23 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t i i k a u
Najpiękniejszy film świata, zdubbingow any w polskiej w ersji I 

K 1 1 )  1  *W V k  Przełomowy film  austrjackiej produtccji, k tó ry  zyskał olbrzymie powo- 
dzenie na w szystkich ekranach! G enialna kreacja świetnej artystki 

PAULI WESSELY która tą  rolą wybiła się na czoło gwiazd europejskich!!! Usłyszycie piękno

Poranki z powyższego filmu: I g *  S E tfb M ti
o godz. 10 i 12-tej. Ceny m iejsc od 50 gr.

wiedeńskiej muzyki!

Sprawa Gdańska na konferencji londyńskiej

Ambasadorowie mocarstw
w M. S. Z. w Berlinie i w Rzymie

Berlin, 24. 7. (PAT). A m basador francu­
ski, poseł belgijski i charge d’affaires brytyj­
ski w nieobecności min. von Neuratha odwie 
dzili dyrektora wydziału politycznego MSZ 
i doręczyli mu urzędowo tekst uchwał po- 
w ziętj ch przez przedstawicieli trzech państw 
n a  naradzie w Londynie. W yrazili przytem 
życzenie, aby rząd Rzeszy niem ieckiej zawar­
te  w tych uchwałach zaproszenie przyjął przy 
chylnie i aby było możliwe wkrótce ustalić 
za wzajemnem porozumieniem term in pro­
jektowanego spotkania.

Rzym. 24. 7. (PAT). Am basador Francji 
oraz charges d ’affaires W. Brytanji i Belgji 
zakom unikowali w formie oficjalnej włoskie­
mu m inistrow i spraw  zagranicznych hr, Ciano

tekst kom unikatu, wydanego w wyniku obrad 
konferencji trzech państw  w Londynie, wyra­
żając przytem życzenie trzech państw , aby

Londyn, 24. 7. (PAT.) Narady popołudnio­
we konferencji trzech mocarstw dotyczyły 
spraw ogólnej sytuacji europejskiej. M. in. 

zastanawiano się również nad sprawą gaańską. 
Miu. Eden wyjaśnił, że W ysoki Komisarz Ligi 
w Gdańsku Lester nie nadesłał jeszcze spra­
wozdania, które pragnie przedstawić w formie 
wyczc-pującej pn odbyciu wyjaśniających roz­
mów z czynnikami polskimi. Narazie wiec W y­

soki Komisarz Lester ograniczył się jedynie do 
przesłania sekretariatowi Ligi Narodów tek­
stów ostatnich dekretów Senatu gdańskiego f 
prawnicy ligowi w Genewie zajęci są Obecni* 
badaniem strony prawnej tych dekretów. — 
Ewentualne dalszo k r o k i  podjęte zostaną prro* 
min. Edena w charakterze sprawozdawcy do­
piero po otrzymaniu raportu Lestera i po wy­
powiedzeniu się prawników ligowych.

Niemieckie oświetlenie rozmowy
kom. Papeego z prez. Greiswrem

Warszawa, 21, 7. (Telef.) Jak  donosi agen­
cja Press z Gdańska, urzędow-y komunikat. Se­
natu  o rozmowie prezydenta Greisera z komi­
sarzem generalnym Rzplitej p. Papee wywo­
łał w tamtejszych kołach politycznych silno 
wrażenie, którego nie osłabiła ta okoliczność, 
ćc urzędowy komunikat Senatu znacznie od­
biega od urzędowego komunikatu polskiego. 
Według komunikatu gdańskiego kom Papee 
mial zapewnić prez. Greiscra, że rząd polski 
nie interesuje się bliżej stosunkiem wiadz gdań 
skich i  o opozycji, uważając tę  rzecz za we­
wnętrzną sprawę gdańską. Z powodu tej re­
dakcji komunikatu gdańskiego dzienniki hitle­
rowskie w Niemczech z „VoelMscher Beobach- 
te r‘‘ na czele zamieściły triumfujące artykuły, 
w których stwierdzają, że wbrew wszelkim 
wysiłkom przeciwników hitleryzmu Polska nie 
zamierza stawać w obronie Opozycji gdańskiej

Ambasady w San-Sebastiano odcięte od świata

Kto zostanie inspektorem 
obrony powietrznej państwa?

W arszawa, 24. 7. (Telef.). Jako następca 
Ba stanowisko inspektora obrony powietrz­
nej państwa po śp. gen. Orliez-Dreszerze wy­
suwany był pot cątkowo prezes LOPP. gon 
Berbecki. Ostatnio wysunięto jeszcze jedną 
kandydaturę, m ianowicie kandydaturę gon. 
Bortnowskicgo. legjonisty z I. Brygady, mia­
nowanego na stanowisko generalskie w roku 
ubiegłym, Gen. Bnrtnowski zajmuje obecnie 
stanow isko oficera do specjalnych zadań w 
Generalnym  Inspektoracie Armji, a poprze­
dn io  był dowódca jednej z dywizyj. Jak  sły­
chać, wątpliwem jest, by ta kandydatura zo­
sta ła  zatwierdzona a to ze względu na ko­
nieczność zachowania ciągłości w pracach, 
Iktóre zlecono do wykonania gen. Bortnow- 
Bkiemu.

Paryż, 24. 7. (PAT.) Ministerstwo marynar­
ki komunikuje, że do dyspozycji francuskich 
urzędów konsularnych w Hiszpanji oddano sze­
reg okrętów wojennych celem ewentualnej 
ewakuacji obywateli francuskich. Krążownik 

, „Dunquesne‘‘ i kont.rtorpedowiec „Albatros* 
znajdują sie w pobliżu wschodnich wybrzeży 
Hiszpanji, krążownik ..Fnnil Bert,in‘‘ i kontrtor- 
pedowiec ,,Indoniptahle‘^wpobiiżu wi hr/.eży pól 
nocnych, czwarty dywizjon torpedowców w no 
hliżu wybrzeży południowych, zaś kontrtorpe-' 
dowiec ..Maillchreze** i torpedowiec „TcmDe- 
te“ zostały oddane do dyspozycji wyg. komi­
sarza Francji w Tangerze.

Wedle doniesień Havasa z HenJaye los re­
zydujących w locie w San-Sr-bastiano ambasad 
wzbudza obawy. Do ambasad schroniło się wie­
lu cudzoziemców. Ambasady niemiecka, bry­
tyjska, francuska mają być odcięte od świata. 
Popołudniu oczekiwane jest przybycie koutr- 
torpedowra ,.I,ndoniptable“ , który ma zabrać o- 
bywateli francuskich. O g. 1 l-toj słyszano dziś 
w Hondaye kanonadę w okolicach San-8eba- 
stian.

Radjostocja powstańców
w Sewilli zairiikła

Londyn, 24. 7. (PAT). Reuter donosi z Gi­
b raltaru : Radjostarja w Sewilli zachowywała 
dziś zrana iniiczenie. Codzienny kom unikat 
o sukcesach powstańców nie został dziś nada­
ny. Sympatycy pow stania, przebywający w

Gibraltarze, uważają to za oznakę niepowo­
dzenia.

ZAPRZECZENIE RZĄDU FRANCUSKIEGO.
Paryż, 24. 7. (PAT1 M inisterstwo spraw  

zagranicznych kom unikuje w form ie półofi- 
cjalnej, że dostarczanie broni d la  obcego pań 
siwa wymaga zgody m inisterstw a spraw  za­
granicznych. Jak  dotychczas, żadna tego ro ­
dzaju pronbs ze strony rządu hiszpańskiego 
di, Paryża nic nadeszła

i że wobec tego nie grozi ani zepsucie stosun­
ków polsko-gdańskich, ani zaostrzenie kon- 
flikrn gdańskiego. Prawie równocześnie dowie­
dziano się wsGdańsku o metnorjale kierowni­
ków polityki zagranicznej partji hitlerowskiej, 
ujawnionym przez prasę angielską, w którym 
mów; się wyraźnie, że wkrótce zlikwidowane 
będą klauzule Traktatu Wersalskiego, odno­
szące się do Gdańska I ten memorja1 podjiosŁ 
że osiągnięcie tego celu nie grozi zepsuęłem 
stosunków między Polską a Niemcami. Opozy- 
cyjne koła, polityczne w Gdańsku wiążą jeszcze 
pewne nadzieje z akcją komisarza Lestera ł 
oczekują, że w najbliższych dniach p Lester 
prześle do Genewy wyczerpujący raport o. .sy­
tuacji w Gdańsku i stanowisku Polski wobeó 
Jconfliktu gdańskiego.

Aresztowania za należenie do „Czarnej 
Ręki" na Górn. Śląsku.

Katowice, 24. 7. (PAT). Wczoraj władz© 

bezpieczeństwa w związku z dochodzeniem 
w spraw ie N. S. D. A. B., aresztowały pod 
zarzutem należenia do organizacji terorystycz- 
ne j pod nazwą „Schwarz© H and1' („Czarna Rę 
ka“), Paw ła Jędrolika, Paw ła Burigana i 
Ignacego Kawalca. Po przesłuchom, zatrzyma 
nych przekazano do dyspozycji sędziego śled­

czego w Katowicach.
—  o o o  —

Ożywienie w przemyśle włókienniczym
f węglowym w czerwcu

Wskaźnika produkcji równego czerwcowemu nie było od jesieni 1931 r.
Warszawa. 24. 7. (PAT). Obliczany przc,z 

Instytut Badania K onjunktur Gospodarczych 
i Cen wskHźnik produkcji przemysłowej w 
czeńwcu podniósł się o 1 proc. z 71.0 do 71.8.
Stosunkowo duże ożywienie panowało w prze 
nn śle włókienniczym, tak, że występujące zaw 
sze w tym czasie (w związku z okresetr mię- 
dzysezonowyn1) redukcje wytwórczości nie 
miały tego natężenia co zwykle. Ponadsczo- 
ifbwo wzrosło również iwydobycie węgla. Na­

tom iast ustał już silny wzrost w gałęziach pr* 
dukcji dóbr wytwórczych, jaki występował :w 
nich w pierwszych miesiącach nowego sezonu 
budowlanego.

W skaźnik czerwcoiwy był wryższy, niż w 
którymkolwiek m iesiącu od jesioni r. 1931. 
W porównaniu z czerwcem zeszłego roku 
wzrost wynosi 6,7 proc. w porów nauiu z prze­
ciętną 1935 roku —8.1 procent.
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i N ie ' trzdba spuszczać * arka —• sprawy 
Gdańska. Należy ją bacznie śledzić. Mimo 
bowiem „przyjacielskicH” stosunków Polski 
z Rzeszą, WolnJ Miastu u-  o^ yw fócit tylko  
dzięki poparciu Berlffia -r- chce zrzucić t 
siebie wszelkie ogranlczelifa prawno-ustro­
jowe, zabezpieczyć sobie prawo samostano­
wienia o sobie, aby w końcu złączyć się 
z Rzeszą.

Ostatnie dni utwierdzają nas w tem 
przekonaniu coraz bardziej.

Oficjalny organ hitleryzmu „Volkischer 
Beobachter‘‘ podał świeżo — tłustym dru 
kiom — artykuł organu p. Greisera, prezy­
denta gdańskiego Senatu, „Danziger Vor- 
posten*, w którym m. in. powiedziano:

.Połączony z d y k tan d em  (!) w er­
salikiem  przym us musi być zastąpiony 
rozsądnem  noWem uregulow aniem  spra­
w y, w yplyw ającem  ze stanu  rzeczy. Roz 
w iązanie spraw y w tym  sensie w ygląda 
jednak w  oczach gdańskich inaczej, niż­
b y  sądzić należało  w edług obecnego ro­
bienia. nastro jów  przeciw ko Gdańskowi, 

G dańsk nie może odstąpić żadnych 
praw, k tó rych  oddanie w ykluczone jest 
dziś i n a  zawsze. G dańsk nie pozwoli 
się nigdy pozbawić p raw a pełnej sam o­
dzielności, jak o  państw o suwerenne. 
F ak tu , że w  G dańsku is tn ie ją  słuszne i 
uznane in te resy  polskie, nie będzie 
G dańsk uw ażał za przeszkodę do 
ukszta łtow ania  w ew nętrznego życia pań 
stw ow ego w edług w łaśni* woli.1*1 
A zaś przywódca gdańskich hitlerow­

ców, p. Foerster, a więc „wódz” obozu, na 
którym 9ię p. Greiser opiera i któremu 
(zgodnie z zasadą „Fiihrerprinzip1*) jest po­
słuszny, mówił niedawno na zebraniu partji 
o Gdańsku, jako o ustroju „samodzielnym i 
niezależnym”.

PRAWĄ L. N. I PuL&Kl W GDAŃSKU.

W rzeczywistści Gdańsk nie jest oni 
,,państwem suwerennem“, ani tworem „sa 
modziełnym i niezależnym”.

Podstawą jego egzystencji prawnej są 
postanowienia Traktatu W ersalskiego uzu 
pełnione — dodatkowemi rezolucjami Ra 
dy L. N. i konstytucją, którą L. N. zatwier­
dziła.

Na podstawie tych postanowień Gdańsk 
jest „Wolnem Miastem” które żyje „pod 
opieką” W ysokiego Komisarza L. N., i ma 
ograniczoną swobodę działania. Ogranicze­
nia te ciążą na stosunku Gdańska do Ligi 
Narodów i do Polski. W ysoki Komisarz 
L. N. jest gwarantem ustroju i arbitrem 
w sporach Gdańska z Poską. Polska zaś 
reprezentuje Gdańsk na zewnątrz, ma swoje 
gospodarcze prawa w porcie, a dla zabez­
pieczenia tych praw utrzymuje w Gdańsku 
garnizon wojskowy.

la k  przedstawia się sprawa ustroiu 
Gdańska. Jeśli więc półoficjalne czynniki 
w Gdańsku mówią o „państwie suweren- 
nem* lub ustroju „sam odzielnym”, to — 
cóż to znaczy?

Znaczy, że te czynniki uważają statut 
Gdańska za nie istniejący faktycznie, choć 
formalnie jeszcze obowiązujący.

I jeszcze coś więcej!
Znaczy to, że jeśli te czynniki uważają 

ten statut za nieistniejący faktycznie, to 
tylko dlatego, iż czują za sobą poparcie ca­
łej Rzeszy. Inaczej tego nie można wytló- 
maczyć. Samo W olne Miasto nie mogłoby 
się porwać na takie pośrednie wypowiedze­
nie wojny Lidze Narodów.

Istotnie!... P. Forster oświadczył niedaw  
no publicznie:

,.wodzowi H itlerow i znane są w szyst 
kie zadania i dążenia p a rtji narodow o- 
socjalistyczńej w G dańsku1*.
A nawet, że Hitler wyraził partji naro- 

dowo-socjalistycznej w Gdańsku „swoje 
uznanie”.

NIEOPATRZNOŚĆ.

' \ ^Warszawa spostrzegła się. że — mimo-j go. Je s t dość powodów do tak ieg o  wystą-
wofi zapewne — zachęciła Gdańsk do wal­
ki ze  statutem.

Przyszła po tem niedziela protestów  
przeciw polityce Senatu gdańskiego. Reak­
cją na nie był znów protest p. Greisera zło­
żony u p. Papeego przeciw tym polskim  
manifestacjom.

I tak jesteśm y w trakcie obustronnych 
protestów. Z tą tylko lóżnicą, że Gdańsk 
w dalszym ciągu gwałci podstawowe po­
stanowienia swego ustroju i konsekw ent­
nie zmierza do złączenia się z III Rzeszą, 
a tymczasem Polska dotąd ogranicza się do 
protestów luaności.

ROLA RZĄDU.

To się musi skończyć! Jak?
Jedynem rozsądnem rozwiązaniem by- 

loby oficjalne oświadczenie rządu polskie-

pienia. Chociażby zarządzenia Senatu z 
ostatnich dni...

Tymczasem jednak p. min. Beck podob­
no prowadzi rozmowy na ten temat z p. 
Greiserem. a '„Danziger Vorposten“ idzie 
jeszcze dalej i donosi o „rozmowach miaro­
dajnych czynników Rzeszy z miarodajnenii 
czynnikami polskienii‘‘.

Jeśli te donieaienia odpowiadają praw­
dzie, to trzebaby było powiedzieć, że istnie­
je konflikt między y .n ow isk iem  p. min. 
Becka, a poglądami polskiego społeczeń­
stwa. Cały polski naród jest zdania, i e  nie 
ma miejsca na rozmowy z p. Ureiserem w 
sprawie statutu Gdańska, a tem mniej z 
przedstawicielami III Rzeszy, która w sta 
tucie W olnego Miasta wogóle nie jest w y­
mieniona. jako jedna ze stron. J. P.

—n O o —

Przegląd prasy...

W okresie ostatnich narad Ligi Narodów  
nad skargą W ys. Komisarza, Warszawa 
dość nieopatrznie rzuciła pod adresem  
Gdańska hasło:

— Jeśli panowie chcecie rewizji statutu  
W olnego Miasta, to i Polska zgłosi swoje 
postulaty.

Było to nieopatrzne! Sądzono, że takie 
postawienie sprawy odstraszy Gdańszczan 
od żądania zmian. Stało się jednak wprost 
przeciwnie. Powyższe słowa Warszawy 
Gdańsk zrozumiał, jako gotowość do wszczę 
cia rozmów na temat zmian w statucie. 
Oczywiście znów liczył na ,,przyjacielskie 
stosunki” Polski z III Rzeszą. I licząc na nie 
zaczął sugerować następujące rozwiązanie:

— Gdańsk zlikwiduje „opiekę” Ligi 
Narodów, odzyska pełą suwerenność, a za 
to Polsce odwdzięczy się przyznaniem jej 
dotychczasowych praw, lub nawet ich roz­
szerzeniem.

„Piast” o pianach 
min. Poniatowskiego

Ogólnie mówią, ie  kola rządow e chcą 
dać ludności w iejskiej radykalną reformę 
rolną, by  ty lko  nie staw iała  żądań politycz­
nych, w  pierwszym  rzędzie powrotu Wito- 
,sa... W  związku z tem „P ia s t” pisze:

„Od dziesięciu lat przyzwyczajono się w 
Warszawie do lekceważenia i ignorowania 
dążeń i potrzeb chłopów. Znamiennym ry­
sem tego okresu, a w szczególności 1 obec­
nej chwili, jest skupienie władzy w rękach 
ludzi pochodzących z drobnej szlachty. — 
W arstwa ta zawsze w Polsce odznaczała się 
najgorszym stosunkiem do chłopów. Dro­
bna szlachta najbardziej ciemiężyła chło­
pów pańszczyzną, w wykonaniu władzy Da- 
trymonjalnej, najbardziej srożyła się nad 
chłopem, bicie i kary cielesne różnego ro­
dzaju były jej głównym środkiem rządze­
nia. Ta szlachta najdłużej opierała się znie­
sieniu pańszczyzny i poddaństwa. Sama siu 
żalcza wobec magnatów, odbijała sobie te 

, upokorzenia w ciemiężeniu chłopów. Psy­
chologia tej warstwy żyje w jej potomkach. 
Niektórzy uważają się za wielkich demo­
kratów szermują radykalnemi teorjami i fra 
zesami, ale głębi duszy uważają się za po­
wołanych do rządzenia chłopami, których 
gdy nie można ekonomskimi środkami u- 
jarzmić, usiłuje się usidlić chytrością. j po­
dejściem".
Co się zaś tyczy  zapowiedzi radykaliza- 

c-ji reform y ro lnej, to  ..P iast” oświadcza: 
„Nikt nie wierzy w powodzenie, ani w 

użyteczność dla chłopa i państwa reformy 
rolinej, pojętej jako środek ubezwładnienia 
politycznego wsi. Niech najpierw usunie się 
nadużycia 1 demoralizację. Niech się usunie 
z życia publicznego żywioły, których w ar­
tość prawdziwą1 codzień ukazują, nowe skan 
dale. Niech się dopuści kontrolę publiczną 
administracji przez Sejny złożony z praw­
dziwych przedstawicieli społeczeństwa. 
NiecŁ się zadośćuczyni rozbudzonemu w ma 
sach poczuciu prawa i moralności. Niech 
na czele stanie rząd. do którego masy mają. 
zaufanie. W tych warunkach dopiero może 
być wykonana zdrowa, rozumna i celowa 
reforma rolna, z której wieś będzie miała 
pożytek. W obecnych warunkach podejmo­
wana reforma może być tylko parod.ją te­
go, na co chłopi czekają” .
A rtyku ł „P iasta" nosi znam ienny ty tu ł: 

„Żadnych złudzeń, panow ie".
„Demokracja” P. p. S.

„R obotnik” nie może zrozumieć inaczej 
pow stan ia  w Hiszpanji, niż jako zapłaconą 
przez W łochy im prezę.

„Nie ulega — pisze — dzisiaj 
dla prasy zachodnio europejskiej wąt­
pliwości, ie  za kulisami rewolty stoi pań­
stwo włoskie. Podczas pogrzebu gen. San- 
jurio, to „braterstwo" dwóch faszyzmów 
— włoskiego i hiszpańskiego — ujawniło 
się w całej pełni. Jest to bardzo podobne 
do naszej Targowicy z końca XVIII stule­
cia; bunt przeciwko własnemu legalnemu 
Rządowi za obce pieniądze i faktycznie 
w imię obcych interesów” .
Chuliganom  z „F ron tu  Ludow ego" po­

zwala „R obotnik" palić kościoły, mordować 
przeciwników politycznych, ale gdy się 

przeciw na strona broni,  ̂ to w tedy jest to 
bunt przeciw  ..legalnem u ‘ rządowi-.. Oto de­
m okracja P. F . S.
Prasa rządową 
I pieniądze podatkowe

„Słow o1" wileńskie w raca do sprawy 
„pieniędzy podatkow ych", k tóre w formie 
subwencji bierze „K urier W il.” ... Oświad­
cza więc „Słowo” , że samo jest utrzym y­
w ane z pieniędzy „organizacji ideow ej” (tj. 
konserw atystów , k tó re j interesów  broni, ale

— pisze — co innego jest z „K urjerem  W i­
leńskim ”... „Słow o" pisze:

„Grupa, która stoi za „Kurjerem”, gru­
pa demokratów wileńskich, jest to grupa 
ludzi zamożnych. Wszyscy z nich zajmują 
wysoko płatne posady państwowe, niektó­
rzy z nich nawet po kilka jednocześnie. 
Czemuż się nie składają na „Kurjer”, za­
miast wyciągać pieniądze podatkowe? 
Przecież ci ludzie są napewno w lepszem 
położeniu iuajterjainem niż np. wileńscy 
ziemianie”.
Równocześnie z tem  oświadczeniem  „Sło 

w a“ pojaw ił się w „K urjerze W ileńskim ” za 
sadniczy a rty k u ł ua tem at „sam ow ystar­
czalności pism codziennych” . Czytam y tam 
że „sam ow ystarczalne" są w Polsce ty lko 
„brukow ce”. To n ie  jest praw da, ale idźmy 
dalej... O dpow iadając n a  oburzenie „S ło­
w a". że „K urjer W il." bierze subwencje z 
pieniędzy pcdatk ., „K urjer W il.” pisze, że 
to jest „dem agogja", a może i ,;szantaż“ „. 
Bo —  pow iada —

„gdyby się rzeczywiście okazało, że ja­
kieś pismo otrzymuje pomoc z pienięlzy 
państwowych w tej czy innej formie, po­
dobnie jak  teaitr, jak czytelnie, jak wyda­
wnictwa fachowe, gdyby np. te pieniądze 
zostały dane z warunkiem rozwijania czy­
telnictwa na wsj i walki z powrotnym anal­
fabetyzmem, gdyby zostały wydane na ura­
bianie ludności wiejskiej w duchu obywa­
telskim za pośrednictwem pisma, czy były­
by te pieniądze zmarnowane, czy jakakol­
wiek partja polityczna mogłaby twierdzić, 
że rząd tego niema prawa robić?” . 
„K urjer W ileński" nie m a racji... Co in­

nego czyteln ia lub tea tr, a co innego dzien­
nik polityczny. Pieniądze państw ow e m ogą 
iść ty lko na cel prawdziwie ogólno-społecz- 
ny, ale nie na party jny . G dy idą na  organ 
p a rty jny , to m am y do czynienia z nieprawo 
ścią. w edług w yrażenia Marsz- P iłsudskiego. 
Proce* podatkowy W. Korfantego 

W  związku z w ygraniem  procesu p odat­
kowego przez p. K orfantego „K urjer Czer­
wony" (rządow y1) pisze:

..Jak dowiadujemy się, w najbliższym 
czasie śląskie władze skarbowe wydadzą w 
myśl wskazań N. T. A. orzeczenie na pod­
stawie dodatkowych stwierdzeń”.

„Teoretycznie — odpowiada „Polonia” 
— istnieje oczywiście możliwość ponowne­
go wymierzenia podatku, formułując trochę 
inaczej orzeczenie. A jeśli, zapyta, przera­
żony czytelnik „czerwoniaka” , Korfanty 
odniesie znowu triumf w N. T. A.? To wte­
dy, myślą sobie redaktorzy „Kur. Czerw.", 
wymierzy mu się podatek po raz trzeci, 
potem po raz czwarty 1 t. d.

Brukowiec warszawski już „wie**, co 
zrobią śląskie władze skarbowe, już im pod­
suwa plan i daje wskazówki, już radby 
nacisk na nie wywierać. Brukowiec sądzi 
widocznie, że nic się nie zmieniło w W ar­
szawie od tych „dobrych" dla sanacji cza­
sów, kiedyto w departamencie podatko­

wym Min. Skarbu działał łapownik Michal­
ski, a sądownictwo „uzdrawiali" Michałow­
ski i Parylewicz.

A propos sądownictwa. Kilka pism przy­
pomniało, że sen. Wojciech Korfantv był 
więźniem brzeskim i że jego proces w rej 
sprawie nie doszedł do skutku. Rzeczywi­
ście. p. Michałowski, który od Brześcia roz­
począł swą karjerę, nigdy aktu oskarżenia 
w tej sprawie nie sporządził. Sen. Korfan 
ty  z zupełnym spokojem oczekiwał proces 
bo w Centrolewie nie brał udziału. Proce­
su jednak nie wytoczono, a na umorzenie 
sprawy p. Michałowski jakoś czasu nie zna­
lazł Zajęty był widocznie ochranianiem 

arcybiskupa" Kowalskiego, którego dopic- 
ai min. Grabowski wsadził do kryminału na 
lobrze zasłużony pobyt".

T akie słowa cisną się na usta, gdy  się 
j analizu je  przyczyny zbrojnego pow stan ia  
! gen. F ianco  w H iszpanji. Jest to istotnie 
| rew olucja sprow okow ana przez hiszpański 
! „F ront Ludow y"! Przez lewicę- której rzą- 
I dy od chwili zw ycięstw a w ybon zego (16. 
; lu tego b. r.) znaczą się długiem pasmem 

morderstw, popełnianych na przeciwnikach 
politycznych oraz pożogą i grabieżą ich mie 
nia i kościołów. W tem  przekonaniu  utwier 
dza nas jeszcze i ten  fakt, że powstanie n ie  
jest zorganizow ane w yłącznie przez monar 
chistów. jak  to  początkow o sądzono. Biorą 
w niem  udział w szystkie te  elem enty , któ­
rym „F ro n t Ludow y” dał się dostatecznie 
we znaki.

C harak terystyczne św iatło na ch a rak te r 
pow stania rzuca ośw iadczenie b. k ró la  Al­
fonsa. przebyw ającego obecnie w Czecho­
słowacji. .-Neue F reie P resse” donosi z P ra- 
g : , że b. k ró l Alfons na zapytan ie p rask ie­
go ko responden ta  ..A ssociated Press", 
stw ierdził, iż rewolucyjny ruch w Hiszpanji 
nie jest w alką monarchistów albo republi­
kanów, za albo przeciw restauracji monar- 
chji, lecz jest ruchem  narodow ym . .-Monar­
chiści i republikanie — mówił Alfons — 
walczą przeciwko rządow i lewicy. Od tego  
ruchu n ie  oczekuję ja  żadnych możliwości 
przyw rócenie tronu. Życzę H iszpanji ra tu n ­
ku  przed rządem  lewicy, przed reżimem co­
dziennych m orderstw  i rozruchów. Mojem 
życzeniem  jest. aby  rząd pokoju i porządku 
objął w ładzę, rząd oparty  na arm ji11.

A więc nie pucz m onarchistyczny! Pow ­
stan ie  zorganizow ane głow ie przez sfery 
w ojskow e, k tó re  znalazły poparcie w sze­
rokich kolach społeczeństw a. A tm osfera 
bowiem była  już nie do zniesienia!

S y tuacja  w ew nętrzna  H iszpauji znana 
je s t naszym  czytelnikom . Pośw ięciliśm y jej 
w ostatn ich  czasach w iele uw agi. To, co się 
tam działo, ta  an arch ja  życia społecznego, 
gospodarczego i politycznego, była w prost 
niezrozum iała. Po październikow e! bowiem 
rewolucji w A&turji w r. 1934, zapanow ał 
w kraju  w zględny spokój. Zdaw ało się, że 
może nareszcie nastąp i w tym  k ra ju  uspo­
ko jen ie . że zapanują  norm anle stosunki. 
Sukces wyborczy lew icy był jednak hasłem  
do nowej fali anarchistycznych wystąpień. 
R ządy objęła „ulica11. Lud „szum iał” —■ 
paląc kościoły i drogocenne zaby tk i sztu­
ki, rabu jąc  i m ordując obyw ateli innych 
przekonań. R ząd nie był w stan ie  opano­
wać sytuacji. W  k ra ju  zapanow ało istne 
piekło!... Przypom nijm y chociażby Ositatni 
w ypadek  w W alencji. Sześciu członków  fa ­
szystow skiej „F alang i” zorganizow ało na­
pad na radjo  miejscowe. Spraw a nadaw ała  
się do postępow ania policyjnego. „L ud“ 
był jed n ak  innego zdania. Uznał za stosow ­
ne zorganizow ać w ielkie m anifestacje, któ­
re zakończyły się zburzeniem i spaleniem  
znacznej ilości domów prywatnych oraz lo­
kali organizacyjnych. M. in. spalono w ielkie 
kasyno „P raw icy  regionalnej” i gm acń 
„Zw iązku Pracodaw ców ” .

Może jesteśm y nieobiek tyw nym i? Może 
stronniczo m alujem y sy tuację?  O ddajem y 
więc głos korespondentow i „K urjera  P o rań  
nego” . K orespondent ten  jest zw olennikiem  
„F ron tu  Ludow ego” . Przypom inając zapew  
n ien ia  rząau  o w prow adzeniu w k ra ju  ła­
du i porządku — piszó:

„C ały  k ra j czeka z upragnieniem  i nie­
cierpliw ością, k iedy  się rząd wreszcie zde­
cyduje n a  owe środki ostateczne, ale ocze­
kiwanie to zamienia się zwolna w pewnego 
rodzaju rezygnację, coraz częścią) słyszy  
się „ażeby ten rząd ...” Czy jednak społe­
czeństw o pragnie  innego rządu? I tak i nie. 
Owszem, chcianoby aby  w szystko  z dnia, na 
dzień się zmieniło, ale n ik t nie um ie po­
wiedzieć w jak i sposób” .

A dalej przypom ina, że socjaliści i k o ­
muniści nie w chodzą w  sk ład  rządu, nie 
chcąc ponosić odpow iedzialności za rządy.

..A zdezorien tow any lud — pisze w  
zw iązku z tem korespondent „K . P .“ — 
k ry tyku je , narzeka, wym yśla, ale nie wie. 
jak naprawić zło. W ięc żyje sie z dn ia  na 
dzień w przeczuciu katastro fy , ta k  jak  się 
żyje w okolicach w ulkanicznych. Zapomi­
n a  się chwilami o grożącem  niebezpieczeń­
stwie. buduje się plany, aż nagle następuje 
wybuch i ludzie dziwią sie, że nie przed­
sięwzięli żadnych środków , bo wszak nie wie 
dzieli... Cała zaś rzecz w tem. że żadnych  
środków  przeciwko wybuchom w ulkanów  
ucina.

Dla ilustracji obecnych nastro jów  — 
dodaje — podam czytelnikom  treść krót­
kiej rozmowy 7, w yrobnikiem , k tóry  oćwiad 
czył. że on „polityką się nie zajm uje. 
uważa, że dłużej tak być nie może I *!bo 
nastąpi rewolucja albo zamach stanu*.

— A co lepsze? — zapytałem . —  Kto
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gr> wie; w każdym  razie, ta k  czy inaczej, 
w ielu  się przekona, że ta k  być nie może. 
Mnie po lityka nie obchodzi, ale takich po 
Styków tobyni powywieszal...“

W  tych w arunkach  trzeba było  iskry... 
Idkry, k tó rab y  p ad ła  i zapaliła nagrom adzę 
n.y m a te rja ł w ybuchow y. I tak a  isk ra  padła. 
B yło  n ią  zam ordow anie m onarchisty  Calvo 
Sotelo, jednego  z najw ybitn iejszych i naj­
bardziej popularnych polityków  w  Hiszpa- 
n(ji. R ozw ażając znaczenie tego  faktu ,, korcs 
p o n d en t „K . P .“ na  dzień przed wybuchem 
w ojny  dom ow ej kończy swój arty k u ł: 
„W pow ietrzu przesiąkniętem  grozą, zawisła 
groźba zajśćc‘.

W dzień później rozgorzała w ojna do- 
fffowa. W atk i się toczą. W ałki, k tó re  poehło 
n ę ły  już ponad 20 tys. osób. Odpowiedzial­
ność  jed n ak  za nie spada na tych, co wojnę 
dom ow ą sprowokowali. Tym razem prowo­
katorem jest „Front Ludowy**. K. T.

r

J t l i Ó a i y G i .

Najmilsi g o śc ie .
Bywa Kraków celem wycieczek Niem­

ców, Węgrów, Czechów, Słowaków... Rza­
dziej zabłąka się jakaś wycieczka francu­
ska. Raz tylko spotkałem samotnego Ru­
muna, zatopionego w kontemplacji przed 
ołtarzem Wita Stwosza.

Miewa też Kraków dostojne wizyty. A to 
król rumuński Ferdynand, -—■ to marsz 
Foch, — to Barthou, — to znów jakiś „am­
basador” , „minister”  obcy.

Ale w tych dniach zaroił się Kraków 
(jak zapewne i Lwów, i Poznań, i Warsza­
wa) wiejskim drobiazgiem. Pod opieką star­
szych, dzięki czyjejś mądrej inicjatywie w 
kolejowych sferach, ma to wiejskie dziecko 
możność oglądnięcia raz przecie tego Kra- 
kmna, o którym śpiewa pasąc bydło, do któ­
rego tęskni.

Oto —  patrzcie! Przed kościołem Marjac 
kim przystanęła grupka. Ojciec, a około nie­
go czworo dzieciaków, spalonych na bronz, 
zdrowych i czerstwych twarzy. Nie bardzo 
im wygodnie na tym bruku... A to bucik 
uciska nogę, która przecidh nie mogła na 
wsi do niego przywyknąć! A to znów po­
licjant z jezdni spędza tę gronyidkę \dzieci, 
chodzących zawsze samym środkiem drogi.

'Ale sobie nie krzywdują. Przyjeżdżają 
wczesnym pociągiem 'do Krakowa, potem 
oglądają wszystko, co jest w tem ^strasznie 
wielkim, mieścić' godne i niegodne widze­
nia: w południe usiądą sobie, ot poprostu nu 
rynku, 'wyciągną z kieszeni kawał chleba 
z serem (bo masła „mamusia nie dali” , —  
za cenny to specjał), napiją się wody z wo­
dociągu pierwszej lepszej kamienicy. I  wie­
czorem wracają te płowe główki, te spalone 
słońcem, twarzyczki, — te Maćki i Mary­
sie, —  na wieś.

By przez cały rok opouiad.ać o tych „cu­
dach” , które w tem „strasznie wietkiem”  
mieście 'widzieli...

Łączność katolickiej Polski z Gdańskiem

Najmilsi goście!
B A Y ’ARD.

N aruszenie k o n sty tuc ji przez sen a t gdań  
ski uczyniło  spraw ę W olnego M iasta nie  ̂
zw ykle ak tu a ln ą . W  zw iązku z tym  należy 
przypom nieć, że w łączności Gdańska, z Pol 
ską  na  przestrzeni dziejów  wiencą rolę od­
grywał Kościół katolicki i jego hien,, cl.ja. 
P rzy toczym y tu  choćby jeden  fragm en t sto 
sunków  Polski kato lick ie j z Gdańskiem , wy 
kasu jący , jak  ściśle ca łe  Pom orze i G dańsk 
by ły  zw iązane z polską organizacją kościel­
ną. Jest. to zależność G dańska od biskupów  
w łocław skich.

N a podstaw ie dokum entów  znajdu ją­
cych się w  archiw um  k a p itu ły  w łocław skiej 
wiadomo, że d la  dopełnienia obowiązków' 
pasterskich  biskupi ku jaw scy  zjeżdżali n ie ­
k iedy  do G dańska lub w ysyłali tani sufra- 
ganów  w łocław skich. Ks H ildebrand t w 
swym dziele źródłow ym  „W iadom ości n ie ­
k tó re  o  daw nym  archidiakonacie pomor- 
skim “ str. 87 pow iada, że b iskup  Drzewicki 
w yjednał u S tolicy  A postolskiej, aby każdy 
oficjał gdański był zarazem sufraganent po­
morskim. Od r. 1766 został zatw ierdzony 
przez K lem ensa XUT. oddzielny sufragan  
dla Pom orza, k tó ry  obow iązany był miesz­
kać wr G dańsku, ale jednocześnie zatrzym ał 
prela tu rę  przy ka ted rze  w łocław skiej i od 
biskupa diecezji ku jaw skiej pob ierał roczną 
pensję. (Por. T heiner. Monutn. IV. pars. II.. 
str. 90).

Hieronim Rozdrażfowskl, b iskup  włoc­
ław ski sprow adził w 1598 r. do G dańsk j  
Jezu itów , k tó rzy  osiedlili się ma przedm ieś­
ciu Szotland będącem  w łasnością biskupów 
w łocław skich; tu  mieli szkoły w yższe, po­
tem  sem inarjum  (Bibl. W arsz. r. 1859 t. II. 
str. 29). K ról J a n  Sobieski zbudow ał w 
G dańsku 1678— 81 p iękną loapli&y D ucha 
św. zw aną „K rólew ską11. Biskupi ku jaw scy  
jako  zdała, m ieszkający, nie w szyscy zaj­
mowali się spraw am i sw ej diecezji pom or­
skiej, zostawiając, je  archidiakonom  i oficja 
łom swoim. B iskup W incen ty  P raerębsk i 
odbył synod w  G dańsku (1508).

Gdy posfyszano o rozruchach religij­
nych w  Gdańsku, biskup Drzewicki Wpły­
nął na króla Zygmunta, że  ten osobiście 
udał się do Prus i do Gdańska; towarzyszył 
mu biskup. Pobyt, królai oraz „Statuty‘‘ spe 
cjałne w ydane dla ludności Gdańska; do­
kładnie są opisane w ,,’Acta Tomicima*1 (t, 
VTH, str. 76 i 102) i w dziele A. Lorlkiewi- 
ez®: „Bunt Gdański w  roku 1525“. N astęp­
ca biskupa Drzewickiego, biskup Mikołaj 
Dzierzgowski zjechał do Gdańska, zapro­
siwszy tam Tomasza. Giese, biskupa cheł­
mińskiego i Samuela Maciejowskiego bisku­
pa płockiego, z którymi naradzał się nad 
sposobami zachoWania wiairy. Aby ubogiej 
m łodzieży ułatwić wstęp do stanu duchow­
nego biskup Antoni Dembowski założył 
w Gdańsku bursę. Pomorze bowiem najwię­
cej cierpiało nla brak księży Po rozbiorze 
Polski w  roku 1772 —  prowincja pomorska 
została zagarnięta przez Prusy i dopiero 
w 1818 roku za Piusa VII archidiakonat po 
morski wraz z Gdańskiem oddzielany zo­
stał od diecezji w łocławskiej, nazwanej 
w tedy kujiaiwsko-kalieką. '

Widzimy więc, Że Polska katolłcka mia­

ła na przestrzeni wieków ścisły związek 
z Gdańskiem, k tó ry  w rogie siły próbuje 
obecnie poddać pod bezw zględną ku ra te lę  
w rogiego Kościołowi hitleryzm u. (KAP).

f t a d i o .
Programy stacyj radjowych.

NIEDZIELA, DNIA 26-ięo LIPCA 1936 R,
Program  ogólnopolski. Godz. 8 Sygnał czasu 

i pieśń „Najświętsza Panno“ ; 8.03 Audycja dla 
wsi 1) Gazetka rolnicza; 2) Płyty; 3) Przegląd 
rynków  produktów  rolnych; 4) Płyty; 8.45 Dzien­
nik poranny; 8.55 P rogram y lokalne; 9 Transm i­
sja naoożenstwa z kościoła św. Krzyża w Warsza 
w ie; 10.30 Program y lokalne; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z K rakow a' 12.03 Poranek muzyczny — 
7. W ilna; W przerw ie o godz. 13.15 Tcorja prof. 
H eim anna — nowela; 14.30 Program y lokalne; g.
16.35 Transm isja z Muzeum Beiw ederskiego; 17 
Motywy polskie w muzyce obcej; 17.30 Muzyka sa 
lonowra z K rakow a; 18 Słuchowisko regjonalne;
18.35 Koncert ze Lwowa; 20.20 Co czytać; 20.37 
P rzegląd polityczny; 20.47 Dziennik wieczorny, 
20.55 Na wesołej lw ow skiej fali; 21.30 Dożynki — 
su ita  ludow a w wyk orkiestry P. R.; 22 W iado­
mości sportow e; 22.15 P rogram y lokalne; 22.30: 
Muzyka taneczna orkiestry P. R.; 23—24 Program  
lokalny dla Warszawy.

K raków. (293.5 ni). Godz. 8.55 Program  na diz. 
bieżący; 10.30 Koncert z płyt; 11.45 Z tek i starego 
radcy; 14.80 Pogadanka rolników ; 14.40 Muzyka 
ludow a z p ły t; 14.45 O praw dziw ą ku llu rę  wsi —  
pogadanka; 15 Koncert reklam ow y; 15.20 Koncert 
życzeń z p ły t; 22.15 Wiadomości sportowe lokalne.

Lwów. (377.4 m). Godz. 10.30 Płyty; 11.45 Te­
raźniejszość. przeszłość i przyszłość; 14.30 Audycja 
dla wsi; 15 Muzyka z płyt; i5.20 Koncert reklam o 
wy; 15.80 Płyty; 22.15 Wiadomości sportowe lo­
kalne.

W arsiaw a. G339.3 m). Godz. 8.55 Program  na 
dzisiaj; 10.30 Płyty; 11.45 Przegląd teatralny; g.
14.30 Audycja dla w si; 15 Koncert reklam ow y; g.
15.30 Muzyka rozrywkowa z płyt; 22.15 W iadomo­
ści sportowe lokalne; 28—24 Muzyka taneczna na 
płytach.

Katowice. (895.8 m). Godz. 8.18 Pogadanka; g
8.30 Płyty; 10.30 Koncert popularny ork. m andoli- 
nistów ; 11.45 Cc słychać na Śląsku; 14.30 Płyty; 
15 Reportaż; 15.10 Koncert reklam ow y; 15.30 Mu­
zyka z p ły t; 22.15 Wiadomości sportowe lokalne.

Uczymy sie

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknafryctalejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

nowej ptsowtu.*.
II, N iek tó re  s a m o g ło s k i  i sp ó łg ło sk i

10. rz—i —ri
Lłterom rz i ż odpowiada w wymówi o jeden 

i ten sam dźwięk (por. morze i może), o użyciu 
więc w pisowni jednego z tych oznaczeń lite­
rowych nio decyduje wymowa.

rz piszemy; a) w tych wyrazach, od których 
pokrewne na miejscu tego rz mają r, np.: mo­
rze (morski), wzgórze (góra), pacierz (paćiorek).

b) w zakończeniach -arz i -erz rzeczowni­
ków roclz. m., oznaczających wykonawców za­
wodów', zajęć lub pewnych czynności, np.: ma­
larz, blacharz, karciarz, figlarz, pasterz, rycerz, 
harcerz, fałszerz;

c) w zakończeniach mierz (najczęściej nazw 
miejscowości), np.: Kazimierz, Sandomierz;

d) po: p, b, t, cl, k, g, ch, j, w, np.: przy­
roda, brzeg, trzoda, drzazga, krzak, grzech, 
chrzan, ujrzał, wrzask;

wyjątki: pszeuica, pszonak, pszczoła,
Pszczyna, Pszonka; kształt, kszyk (ptak), 
bukszpan, piegża (ptak), gżegżółka (ptak), oraz 
formy stopniowania przymiotników — głupszy, 
krótszy

e) w wielu wyrazach, w których niema dziś 
wymiany na r, np.: Murzyn, koinierz, rzadko, 
nietoperz.

ż piszemy:
a) w tych wyrazach, od których pokrewne 

na miejscu tego ż mają g, dz, h, z lub f, np.: 
Boże (Bóg), możesz (mogę), pieniężny (pienią­
dze), drużyna (druh), wożę (wóz, woźnica);

b) w wielu wyrazach w których nie za­
chodzi dziś wymiana tego i  na inne litery, np.: 
żagiel, sprzedaż, młodzież, odzież.

W zgodzie z dzisiejszem poczuciem etymo- 
logicznem pisze się: mrzonka i pasożyt. Zacho­
wuje się różnicę pomiędzy; żnie (sierpem) a 
rznie (nożem, pilą i w przenośniach), przyczem 
dopuszcza się dowolność: rżnir bez przypisy­
wania temu czasownikowi jakiegoś odcienia 
znaczeniowego.

ri piszemy w wyrazach:
rżysko (ściernisko), rżany (żytni), rżeć, 

dzierżyć, dzierżak, dzierżawa, dzierżawca, o- 
beria, sierżant, szarża — i pokrewne.

Należy pamiętać, że nie rż, lecz rz pisze się 
w wyrazach: gorzki (bo: gorycz), zadzierzgnąć 
(bo: dziergać), kiędzierzawy (bo kędziory), 
wierzch, zwierzchnik, wierzchołek, powierz­
chnia. c.

IM
Od soboty dnia 25 lipca br. w kinoteatrze „APOLLO"
Najpiękniejsza pora roku w naj­

piękniejszym mieście świata! WIOSNA w  PARYŻU ,p;,r„!
hum oru, sabawy, pikanterji i cudownej m uzyki! Przepych, w ytw ornośś, piękne tualety , prze* 
śliczne kobiety! Csar nocy paryskich! Pieśni nadsekw ańskićb bulw arów ! W gł. roli: gwiazda 
o fascynującej piękności, priinadonna M etropolitam w N. korku MARY ELLIS, najprzystoj­
niejszy arlysta  Włoch TULLIO GARMINATI Reżyserował słynny reżyser, tw órca filmu „Na 
zachodzie bez zmian* LEWIS MILESTONF. Film ten poryw a śm iechem , uwodzi miłością, cza­

ruje Paryśem, zachwyca piosenką, upaja wesołością, podnieca rozkosząI

PORANKI z powyższego filmu: o , . y ^ ^ s o s,. j

• ••

Tęsiknota... — Kto jej nie  zaznał?
C ałe nasze życie to  tę sk n o ta  z a  czemś, 

Co oddalane, czasem nie do osiągnięcia, a 
kiody jed n ak  osiągniem y to , za esem  tęskn i­
liśmy, tęsknim y za czemś nowern.

Jed n i tę sk n ią  za nieobecnem i, drogiem i 
osobam i; 'drudzy z tę sk n o tą  m arzą  o chw i­
lach sam otnych.

„T y ” tęsknisz  za  spokojem , „on” za w oj­
n ą , ..oni” za  lepszym  kaw ałkiem  chleba, a 
^ tm a” głodzi się dobrow olnie z tę sk n o ty  za

T ak  pięknem i i godnemu tęskno ty  w y d a­
ją  się nam  w szystkim  rzeczy prozaiczne 
„p ieniądze” , bo one um ożliw iają nam  speł­
nienie naszych’ ideałów...

Podczas dni upalnych", pTzy powiewie 
chłodnego, górskiego w ietrzyku  czytałam  
także o tęsknocie w „M igaw kach” p. B ayar- 
d a . Tęskni on na rozpalonym  b ruku  k rak o w ­
skim (a  może kąp ie  się w K rynicy , a czytel­
ników  ty lko  „b u ja”) za u traconym  rajem . 
Zazdrości Bolkowi wody. W ojtkow i lasów, 
a  m nie praw dopodobnie T atr.

J a k  m ożna zazdrościć kom uś tak ich  rze­
czy, pom yślałem , i jak b y  za karę  obudziła 
się także we mnie tęskno ta .

Przypom niało  mi się, że już tyle. tyle 
I j t  nic w idziałam , czy też nie przeżywałam  
la ta .

To znaczy nie w idziałam  bujnych" ja rzy ­

nowych ogrodów bogatych sadów ow oco­
wych i w ysokiego zboża, falującego przy 
powiewie wiatru. W iosną i jesiemią opu­
szczam często Zakopane, lecz zimą siedzę 
jakby przykuta do niego, bo lubię zimę 
w  Tatrach. Latem znów tak  się jakoś od lat 
składa, że się nie mogę ruszyć z Zakopane­
go.

Siedzę więc w Zakopanem  od szeregu 
la t w porze letniej i rzecz zrozum iała, wym y 
ślam n a  tę „perłę” T atr. —  Boże. cóż to za 
lato . — W idzi się ty lko  gołe skały , a m iej­
scami trochę brudnego „w iecznego” śniegu 
w górach. Nocą śpi (k to  chce) przy otw ar- 
tem oknie, lecz pod pierzynką. Noce zako­
piańskie są jasne, jak  rybie oko. lecz także 
chłodne, ja k  ryba w galarecie  i p ierzynką 
nikom u nie przeszkadza w nocnych m arze­
niach; jednak  p ierzyna je s t rzeczą kom pro­
m itującą,

I pom yśleć, że tam na  równinach’ do jrze­
wa żyto i kw itną  czerw one m aki. — Co za 
rozkosz przechadzać się pom iędzy falującem  
zbożem.

K ołyszą się kłosy, chyląc się z pow agą 
przed żniw iarzam i. — B rzękną kosy  i sier­
py —  p ad a ją  pierw sze snopy.

Żniwa; ach, zobaczyć znów po latach’ 
-żniwa. — zjeść podw ieczorek ze żniw iarza­
mi na  polu.

„Szczęść Boże” —  zaw ołałabym . — „D aj 
Boże” — odpow iedzieliby i nie podnieśli ani 
głow y, prącując dalej pilnie. — W yciągani 
tu  i tam  b ław atk i i czerwone m aki z zżętego 
żyta. — Niebo^ jest coraz piękniejsze, coraz

Barwniejsze, szafirowe, jak moje bławatki 
w  ręce.

Co za nierozsądne sny! T ęskno ta  ta  i ta k  
na  n ic  się nie p rzyda, i w tym  roku  nie zoba­
czę praw dziw ego la ta .

A  jedinak zobaczyłam . Cud ten  spow odo­
w ało urzędow e „w ezw anie” .

Z apłakało  Z akopane p rzy  moim wyjeź- 
dzie, zniknęły  góry  i lasy , pojaw iły  się łą ­
ki, po toki i fa lu jące  łan y  zbóż.

K ilka  nieznośnie dusznych’ i upalnych 
dni. Ludzie p rzesiadu ją  całemi dniam i i n o ­
cami w wodzie, bo od lasów  bardzo daleko.

Przyzw yczaiłam  się do  chłodnego gór-j 
sk iego k lim atu  pod T atram i; u p a ły  m  rów 
ninach  męc,zyłv mnie tak . że straciłam  zain 
(eresowianie d la  spacerów  pom iędzy łana­
mi zbóż. Zerw ałam  w praw dzie k ilka rudych 
maków, lecz zanim doszłam do domu, kw ia 
ty  strac iły  delik a tn e  listk i. Zrezygnow a­
łam więc ze spacerów  po polach i siedzia­
łam razem  z gęsiam i w  potoku.

B łęk itny  horyzont pokry ł sic ciężkicmi 
chm uram i — błyskało  się i trzaska ły  pióru 
ny. Rozpalona ziemia łakom ie wchłania!.'! 
deszcz, lecz po deszczu znów się gw ałtow ­
nie ociepliło, i w róciły  n ieznośne upały.

Ja k  sen  ua  jaw ie, stanęło przedem ną 
widmo pogardzanego ła ta  w Zakopanem  — 
zakopiańskie chłodne noce pod pierzynką 
puchową, powiew arom atycznego , chłodne 
go w iatru  od R ysów  w południc, wieczorem 
zapach lasów  i śpiew  górali. Zatęskniłam  
za Zakopanem .

Zagłuszałam  tą  tęsknotę, zapachem  róż,i

lecz w końcu z bukietem  różnorodnych róż 
stanęłam  n a  rozpłakanym , lecz chłodnym  
„bruku“ Zakopanego.

Przepraszam  Cię, Zakopane, — p rzysię ­
gam , że już ani jednego złośliwego słowa 
o  to b ie  nie wypowiem, i an i jednego zjadli­
wego zdania nie napiszę o  naszem uroczym  
letn isku.

Z jechałam  więc stęskniona za Twoim  
urokiem , Zakopane. Z astałam  letn i sezon 
w  pełni n ie  jx>d znakiem  naszych „m niej­
szości”. jak po inne la ta , lecz pod znakiem  
cyganów , m urzynków  i drutów  kolczastych.

C yganie tłu k ą  kam ienic do napraw y 
dróg, gdyż „bezrobotni'* s tra jku ją . C ygan­
ki chodzą po dom ach, w różą i doradzają  
środki na piękne opalenie, a  m ianowicie 
. sperkę“ i „psie sadło** do  sm arow ania. 
Śliczne cy g an ią tk a  żebrzą po ulicach.

„W esoły Murzynek** pod kierow nictw em  
p. P ilarsk iego  jun io ra  karm i nas „P ik an t­
nym i sosikami** i „Z astrzykam i śmiechu**.

Bawimy się w Zakopanem  ta k  wesoło, 
że n iektórzy  tracą  rów now agę i schodzą 
z drogi. D latego zarząd gm iny hyl zmuszo­
ny do d ru tow ania  traw ników  przy drogach, 
aby  je uchronić przed podeptaniem .

T raw a pod drucianem i zasiekam i! Uro­
czy to  widok i należy go  uwiecznić przez 
sfotografow anie, a  zdjęcia złożyć, do aktów  
„kultu ra lnego  rozw oju Zakopanego**. P ro ­
szę jed n ak  uprzejm ie o jed n ą  odbitkę. Przy 
pom inąć mi ona będzie moją tęskno tę  za 
la tem  n a  rów ninach, a  także  urok  ta trzań ­
skiego le tn iska  Zakopanego.
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Rola spółdzielczości Walka ze zwyżką cen we Francji
GT) Rozwojowi spółdzielczości u na* na 

wieJiką skalę sto i n a  przeszkodzie cecha 
odziedziczona po przodkach, cecha nieszczę 
-na, k tó ra  się w  d o d a tk u  chlubim y: pow­
szechna niekarność społeczeństwa, o k reś­
lana- przez n ie , jako  indywidualizm. Spół­
dzielczość -wymaga porządku i karności. 
Jeśli k ie row nicy  m ają się pośw ięcać dla 
ogółu w  zam ian  za drobne w ynagrodzenie, 
jeśli m ają  być uczciw i1, sk rupu la tn i i punk­
tualni, mają prawo żądać od ogółu zaufa­
nia i posłuchu. P lo tk i, obmowy, w yssane z 
palca, podkopujące  b y t spółdzielni, często 
kolportow ano przez n a tu ra ln y ch  konkuren­
tów, kupców , usiłu jących  zniszczyć tym i nie 
w ybrednym i środkam i spółdzielnie, oto nie 
jednokrotnie podzięka za p racę i trnd . T y l­
ko najlepsi, i najsilniejsi wytrwają w tych 
warunkach na danej placówce.

K ierow nik, czy u rzędnik  spółdzielni, to  
misjonarz głoszący przem ianę dusz, uczący 
umiarkowania, oszczędności i najskrupu­
latniejszej uczciwości —  to p a trjo ta , czy­
nem  św iadczący o Polsce i w  trudzie całe­
go życia to ru jący  je j drogę do serc w arstw  
najszerszych, nieufnych, bo nieraz pada ją ­
cych ofiarą oszustów, ale wdzięcznych, 
przyjm ujących szc-zterze w szelką  pom oc i! 
p łacących stokro tn ie  sercem  za serce. Spo­
łeczeństw o całe w inno tak iego  k ierow nika 
otaczać czcią i szacunkiem , jeśli trudne 
swe zadania spełn ia  z godnością i tą  siłą 
charak te ru , tą . pogardą  pokus n iejednokro t 
nyeh, jak ą  w inien się odznaczać. Ale też 
potępiać go winno, jeżeli myśli ty lko  o w ła 
snych najobfitszych  dochodach, o paradzie  
i blichtrze, o pobłażaniu i przym ykaniu 
ocau wobec nieuczciw ej konkurenc ji — bo 
w takim  ra,zie |eist gorszy, aniżeli ten , k to  
jako dyrek to r banku, czy kupiec o tw arcie 
do swego dążen ia  najw iększego zysiru się 
przyznaje.

P a trjo tyzm  nasz pow inien wzorować się 
nu* w łoskim , to  znaczy nie kończyć się tam. 
gdzie trzeb a  daw ać państw u , ale w łaśnie 
ofiaram i pieniężnym i ze s trony  zam ożnych 
członków  społeczeństw a sie dokum ento­
w ać. Objawiać się odmówieniem sobie ob­
cych towarów, podróży zagranicę i reduk­
cjami wysokich pensyj oraz zaniechaniem  
trzymania kapitałów zagranicą — obja­
wiać się nieobejm ow aniem  stanow isk, do 
k tó rych  b ra k  jest p rzygotow ania a  szerzyć 
spółdzielczość jako  szkołę charak terów  i 
drogę do popraw y b y tu  najszerszych w arstw  
społeczeństw a.

Spółdzielczość buduje nowe społeczeń­
stw o. Nie samo praw o zm ieni dusze ludz 
kie. N a tern  polega b łąd  przew rotu na 
W schodzie. Nowe praw o to tylkw rusztow a­
nie, ale  to  jeszcze nie dom. Ńowy dom zbu 
daw ać m ogą ty lko  nowi ludzie a tych wy­
chow uje spółdzielczość. Ludzie chciwi, za­
w istn i i skłonni do w zajem nego w yzysku, 
nie będą sobie n ig d y  pom agali wrazi© po­
trzeby . n ie  s tw orzą szczęśliwszego, an i za ­
sobniejszego, n iż  dzisiejsze społeczeństw a.

T am , gdzie  spółdzielczość najw span ia l­
sze w y d ała  rezu la ty : w  W ielkiej B rytanji, 
W łoszech, D anji, Fin land ji i Szw ąjcarji — 
komunizm ni© ma najmniejszych szans urze­
czyw istnienia. Mazzini, w ielki rew olucjo­

n is ta  w łoski, jeden  z twórców niezawisłej 
Ttalji, n ie w ahał się jed n ak  i nie w stydził 
powiedzieć: Bez Boga, bez m oralności, bez 
siły ofiary, spółdzielczość n ie  będzie m iała 
w ielkiego pow odzenia a  K arol Gid© w prost 
pow iada: G dybyście nile mieli nic innego 
n a  myśli tw orząc spółdzielnie, jak. ty lko  
'dywidendy, to  nie w antoby by ło  doprow a­
dzać do ru iny  ty lu  pośredników , k tó rych  usu 
n ięcie je s t w łaściwie rezu lta tem  ruchu spół 
dzielczego. W yrugow anie kupców  m a ty l­
ko  o ty le  sems, o ile spółdzielcy uie zosta­
ną  sam i kram arzam i. J e ś li chcem y, by  u sta  
ło fałszow anie tow arów , w y k rę ty  kupiec­
kie i reklam a, k tó re j kosz t m y płacim y,

w strętne ta rg i o cenę. b ru d n a  spekulacja, 
w alka  n a  noże m iędzy konkuren tam i — to 
popierajm y spółdzielczość. Ogół konsumen­
tów powinien stworzyć naprzód własny  
handel, potem własne wytwórnie, a wów­
czas pieniądz i produkcja przestaną być 
panami społeczeństwa a staną się jego słu­
gami.

Sukces młodej organizacji robotniczej
Z Gorlic donoszą nam, że w dniu 22 bm. od­

były się wybory trzech delegatów fabrycznych 
w „Ereście‘‘ (fabryka galanterji drzewnej). Do 
wyborów stanęły dwa związki: socjalistyczny i 
chrześcijański. Pierwszy zyskał 139 głosów i 
dwa mandaty, drugi 76 głosów i 1 mandat. — 
Wynik wyborów jest wspaniałym sukcesem 
związku chrześcijańskiego. Powstał on bowiem 
zaledwie przed miesiącem. Przedtem zaś istniał 
tylko związek socjalistyczny, który na 219 
pracujących liczył 188 członków. Obecnie ro-l 
botnicy opuszczają zvv. klasowy i przechodzą 
do chrześcijańskiego, gdyż stracili zaufanie do 
socjalistów, którzy przez swoją szkodliwą i nie­
umiejętną akcję narazili ich na poważne stra­
ty. Należy nadmienić, że Zw. Zaw. Rob. Prze­
mysłu Drzewnego Ch. Z. Z. prowadzi wśród ro­
botników propagandę poważną, pozbawioną 
charakteru wszelkiej demagogji.

Ujemne saldo bilansu handlowego 
St. Zjedn. w czerwcu

Handel zagraniczny Stanów Zjednoczonych 
w czerwcu r. b. przedstawiał się następująco 
(w milj. doi. — w nawiasie dane za maj r. b.): 
import 192 (191), eksport 185 (201), saldo —7 
(+10). Import złota wyniósł w czerwcu r. b. 
277.851 tys. dok, natomiast eksport zaledwie 77 
tys. doi. Ja k  widać z powyższych liczb, saldo 
bilansu handlowego w czerwcu było ujemne, 
na stosunkowo zresztą nieznaczną sumę.

Otwarcie Międzynarodowych Targów 
i Aukcyj futrzarskich w Wilnie

W dniu 22 b. m. odbyło się w Wilnie otwar­
cie n  Międzynarodowych Targów i A ukcyj,Fu­
trzarskich. Przemówienie wygłosił prez. Komi­
tetu Wykonawczego Targów Futrzarskich inż. 
Kawenoki, k tóry  scharakteryzował stan go­
spodarczy Wileńszczyzny i podkreślił wysiłki, 
podjęte na różnych odcinkach życia gospodar­
czego. Mówiąc o znaczeniu akcji w kierunku 
wzmożenia polskiego eksportu futrzarskiego, 
inż. Kawenoki wskazał, że jednym z głównych 
środków w tej dziedzinie są Targi Wileńske. 
Tegoroczne Targi Wileńskie przedstawiają się 
okazalej, niż w latach ubiegłych i są obficiej 
obesłane przez firmy krajowe i zagraniczne.

Polacy jeżdżę do Berlina.
W roku 1935 zameldowano w policyjnych 

biurach meldunkowych 105.841 gości z zagra­
nicy. Najliczniej reprezentowani byli Polacy: 
23.000, czyli 21.7 proc. wszystkich przyjezd­
nych z zagranicy pTzybyło z Polski. Z Czecho­
słowacji przybyło 16.530, z Austrji 13.606, z 
Gdańska 4.252, z Węgier 3.419, ze Szwajcarji 
3.089, z Holandji 1.602 a z Rumunji 1.452.

OBLICZANIE PODATKU 
DOCHODOWEGO OD UPOSAŻEŃ.

U kazał się okólnik M inisterstw a Skarbu 
(L. B. V. 21454/2/36) w sprawie sposobu ob­
liczania, podatku  dochodowego od uposażeń 
w przypadkach , gdy podatek opłaca za pra­
cow nika służbodaw ca z w łasnych fundu­
szów.

Francuski minister gospodarstwa naro­
dowego, Spinasse, w wywiadzie prasowym 
udzielił informacyj na temat akcji rządu, zmie­
rzającej do niedopuszczenia do zwyżki cen. 
Wi tym celu w myśl postanowień nowej usta­
wy będą utworzone dwie organizacje, mające 
na celu nadzór nad cenami: naczelny komitet 
ogólny oraz komitety lokalne w każdym de­
partamencie. W skład pierwszego komitetu 
wejdą obok przedstawicieli głównych mini-

Powstanie nowej placówki 
katolickiej w Łodzi.

Myśl przycnoazenia z po-niocą niezamoż­
nym a chętnym do pracy ludziom w formie 
pożyczek bezprocentowych, rzucona i realizo­
w ana w W arszawie przez ks. prałata M. Go­
dlewskiego, znalazła żywy oddźwięk w kato­
lickich sferach Lodzi, zwłaszcza w pewnym 
gronie prawników. U jęta praktycznie i po­
parta m aterjaln ie przez ks. biskupa Włodzi­
mierza Jasińskiego, przybrała ona kształt sto 
warzyszenia p. n. ,.Rzymsko-katolicka K asa 
Pożyczek Bezprocentowych ..Caritas14 diecezji 
łódzkiej14. Opracowany dla Stowarzyszenia sta 
tu t zgłoszony został do zarejestrow ania i uzy­
skał potwierdzenie U rzędu W ojewódzkiego 
w dniu 2 lipca br. na podstaw ie art. 21 Praw a 
o Stowarzyszeniach z dnia 27 października 
1932 r. (DŻ. U. R. P. Nr. 94, poz. 808). Stowa­
rzyszenie rozpocznie swą działalność we wrze 
śniu br. W ten sposób Łódź i diecezja łódzka, 
szczególnie tego rodzaju działalności wyma­
gająca, pod przewodnictwem swego Pasterza 
będzie mogła brać udział w dobroczynnym ru  
cbu, zakreślającym w Polsoe coraz szersze 
kręgi. Fundusze na ten godny powszechnego 
poparcia cel powstają z ofiar, darowizn, za­
pisów, im prez urządzanych na rzecz Stowa­
rzyszenia oraz z zapomóg, udzielanych przez 
instytucje państwowe, samorządowe, społecz­
ne i osoby prywatne. (KAP).

— o - o - o —

Cenu giełdowe zboża.
N a, giełdzie zbożowo - towarowej w Krakowie 

notowano w  piątek 24 bm. następujące eeny:
Zboża Pszenica dw orska czerw, stand, stara 

20—20.2^; nowa 18.75—19; b a ła  stand, stara  t9.75 
do 20; targowa stand. 19.25—19.50; żyto dworskie 
stand, nowe i stare 13.50—13.75; owies dworski 
stand. 14.50—15; targow y stand. 14— 14.75; jęcz­
mień dw orski 14—14.50; targowy 13—13.50; ku- 
kurudza krajow a 13.50—13.75.

Artykuły strączkowe. Groch W iktorja poznański 
28—30; pól W iktorja małop. 25—27; zwykły ja­
dalny; 25—26; polny pastewny 18—19; polny do 
siewu 20—21; fasola cukr. b iała 28—30; biała 22— 
20; klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wuclitel
19.50—20; bobik do siew u 15—15.50; wyka oi-m na 
19—20; szara 18.50—19.7)0; peluszka 23— 24; łubin 
żółty 14.50—15; ao siewu 15.25—15.75; niebieski 
12.25—12.75; do siewu 12.75—13.25.

A rtykuły pastę? n<". Makuchy rzepakowe 14.50 
do 15; lniane 37-38 procent biał. i tłusz. 16.50— 
17.00; soja śru t ok. 44-45 proc. biał. i tłusz. 22.50— 
23; siano słodkie 5—6.50; średn ie  4—4.50; kwaśne
3—3.50; koniczyna pastew na nowa 6— 6.50; słoma 
długa 3—3.50; m ierzw a luzem 2.80—3.

Nasiona. Rzepak zimowy z w orkiem  31—31.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siem ię lniane z workiem 90 proc. basis 36—37; 
mak niebieski z workiem  56—60; szary 54—56; 
km inek kraj. czyszczony nowy 68—75; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez kanianki 130 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka bez 
kan. a test. 98 proc. czyst. 50—55; targowa 35—40; 
esparseta z workam i 12—13,

Przetw ory m łynarskie. Mąka pszenna gai. I st. 
wym. 0-20 proc. 35.50—37; gatunek IA st. wym 
0.45 proc. 33—34; gat. IB st. wym. 0-55 proc.
30.50—31; gatunek TC st. wym 0-60 proc. 29—30; 
razowa 0-95 proc. 25— 26; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st wym. 0-50 procent 
23.75—24; I gat. st. w yn \ 0-65 procent 23.00— 
23.25; razowa 0-95 proc. 16.50—17. mąka ż. okrę­
gu Poznańskiego I gatunek ?t. wym 0-50 procent 
24.00—24.50; otręby żytnie standart. 9.00—9.50; 
pszenne średnie st. 9.00— 9.50; perłów ka 33—34; 
pęcak fabryczny z workiem 21.50—23: chłopski 
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jęczm. fabr. z wor 
Idem 22—23; chłopska bez worka 19.50—20; kasza 
jaglana fabr. 31—32; chłopska 29—30; tatarczana 
cała 26.50—27; łam ana 24.50—25.

Tendencja wyczekująca; podaż m ała; dowozy 
lokalne bardzo małe.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

sterstw także reprezentanci producentów, kup­
ców i konsumentów. Komitet ogólny ustaH 
listę artykułów pierwszej potrzeby i ich ceny 
w sprzedaży hurtowej. Nowy projekt ustawy 
przewiduje pozatem sankcje wobec przemy­
słowców i kupców, winnych przekroczeni* 
ustawy. Polegać one będą najpierw na wysła­
niu ostrzeżenia, którego kopja będzie przele­
żana prokuratorowi. Komitety będą miały rów 
nież prawo polecenia wywieszenia kopij tych 
ostrzeżeń na drzwiach wejściowych odnośnych 
sklepów. W razie powtórzenia się tego rodzaju 
wykroczeń, przewidziane jest skierowanie apra 
wy na drogę sądową.

Katolicka młodzież riolandji
nie weźmie udziaru w konferencji gentw.

Arcybiskup Utrechtu mgr. J. de Jong skie­
rował do wszystkich kierowników związków 
katolickiej młodzieży swej archidiecezji pismo 
wskazujące na niebezpieczeństwo mającej się 
odbyć w sierpniu w Genewie konferencji mło­
dzieży w sprawie pokoju i zakazujące udziału 
w tej konferencji. Podobne pismo wystosował 
również biskup Harlemu. (KAP)

Aknbemicka młudzież ch«rw*cka 
też nie węźmie udziału

W prasie chorwackiej ukazała się odezwa 
podpisana przez wszystkie kulturalne związki 
chorwackiej młodzieży uniwersyteckiej w Za­
grzebiu, w której młodzież chorwacka oświad­
cza, że nie weźmie udziału w zwoływanym do 
Genewy kongresie młodzieży w sprawie poko­
ju, gdyż akcją tą  w Jugosławji kierują żywioły 
masońskie i marksistowskie. — Jednocześnie 
odezwa ostrzega, że nikt nie ma prawa na te­
renie kongresu w Genewie występować w imie­
niu młodzieży chorwackiej. (KAP)

Sport
MISTRZOSTWA OKRĘGOWE PŁYWACKIE.

W drugim dniu zawodów pływackich o mi 
strzostwo okręgu, urządzanych przez KOZP. 
n a  pływalni w Parku  Krakowskim, osiągnię­
to następujące wyniki:

100 ni. klas. pań: 1) Laeoniówna (YMCA) 
1:51.8; 400 m. dow. panów: 1) Zguda (YMCA) 
6:20, 2) Szelest (Cracovia) 6:52,4; 400 m. dow. 
pań: Lubieńska (Cr.) 8:07.3, Lasaniówna (Y) 
8:20,1 (klasycznym); 3X 100 m: I m. Oraoo- 
via 4:11,9 w składzie: Szelest, Kasakin, P a­
szkot. II m. YMCA 4:47,8 w składzie: Japołł, 
Graboś i W łodek; 200 m. dow. panów: Zgu­
da (Y) 2:55, Japołł (Y) 3:14,8; 4X 200 dow. 
panów: I m. Cracovia 12:05 (Paw ełek, Lubień 
ski, P ietruczak, Paszkot), II m. YMCA 12:10.5 
(Ochalsbi, W łodek, Japołł, Zguda).

W ogólnej punktacji osiągnęła YMCa  
534 pkt. przez Oracovią 399 pkt.

Do zawodów zgłosiły zawodników Craco- 
via, YMCA i ŻKS. M akkabi w ogólnej ilości
25. Makkabi w ostatniej cłrwdli n ie  przysłała 
zawodników spowodu wyjazdu tychże na ferje 
letnie.

AMERYKAŃSCY PŁYWACY W POLSCE.
KOZP. udało się nawiązać kontakt z am e­

rykańską drużyną pływacką, k tóra  baw i obec 
nie w B erlinie i będzie brać udział w> Olimpja 
dzie. Am erykanie zgodzili się na  przyjazd do 
Polski. Obecnie toczą się pertraktacje co do 
ostatecznego term inu, który w ypadnie praw­
dopodobnie około 23—26 sierpnia.

Z TERENU OLIMP JADY.
...Sztafeta olimp. z świętym ogniem olim­

pijskim zbliża się do gTanic Grecji, w itana 
owacyjnie na całej trasie  przez licznie zgro­
madzone tłumy...

—ooo—
...do rozgrywek olimp. w podnoszeniu cię­

żarów zgłosiło się dotychczas 19 narodów. 
Polska nie zgłosiła nikogo...

—oOo—
.. w mistrzostwach olimp. w zapasach, któ­

re  zgromadzą przedstawicieli 35 państw, Pol­
ska zgłosiła zawodników: 17 w wadze kogu­
ciej, 19 w piórkowej, 18 w lekkiej, 16 w pół- 
średniej, 18 w średniej, 16 w półciężkiej i 13 
w ciężkiej...

— oOo—
...do lekkoatletycznych zawodów olimp, 

zgłoszono ogółem 1089 zawodników z 45-citt 
państw, którzy walczyć będą w 29 konkuren­
cjach.

 ooooo———

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla dziś rom antyczna opowieść o m iłości k tóra niezawodnie trafi

dC . , r  EKSCENTRYCZNA D A M A
Upojna pieśń miłości i bezgranicznego poświęcenia. W rolach g ł ó w n y c h :  
ROBERT YOUNG, REG1NALD DENNY, EWELYN VENABLE. Emocjonująca 
in try g a ! Najbardziej niespodziane sytuacje życiowe ! Mistrzowska reżyseria. 

Ponadto w program ie dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9'10. W niedzielę 
____________ i św ięta o godzinie 3 pop. — Program  Nr. 41.

ww, Ą  PORANKI filmowe
D a r o  w gł. ro lach : KAY FRANCIS, IJONEL BARKY-
K«3tts A o W in i f y  morę, MADGE EYANS. C m y  miejsc od 50 gr.

W 
A 
N 
D 
A

iw . Gertrudy 5.

■ ■ ™ R n H H B H n i H R R R i l M R H R H n g R n p

Od czwartku dnia 23 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
Dziś w „Uciesze” znakom ita T A K I E  C A  H T U B U l f  T E T  A t ł  

kom edja współczesna f  f  I  H A I E  W  l / i i l E * V V i i Ę  I  H

w gł. rolach : Karola Lombard, Preston Foster, Cezar Romero. Film  ten jest św ietną w eio- 
łą satyrą na współczesne dziewczęta i współczesne małżeństwa. Nad program  wznawiamy 

niezapom niany sukces „Uciechy* CZ1B1 z Franciszką Gal.
_______________________  Fi
U W H A A H E H B i a a R R R R H B R R D M B H R a H B
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Wyczyny biurokracji warszawskiej
w stosunku do chrześc.-społecznych organizacyj.

W arszaw a, lipiec.

N igdzie trapewnó organizacje społeczne 
nte b y ły  tak zdane n a  aikity samowoli biuro 
knroji, jak w  stolicy państw a. Z nany jest 
niedaw ny jeszcze konflik t K om isarjatu  
rządu m. st. W arszawy z Tow arzystw em  
im. P io tra  Skarg i. M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych odżegnało sie od  polityki 
Komieairj&tu rządu  m. W arszaw y w tej spra 
w ie i w bardzo ostrych słowacn potępiło 
'jego postępow anie z Tow arzystw em .. A już 
n a  .najbardziej samowolne w yczyny pozwo­
lili sobie pp. komisaz Jaroszewicz i naczel­
n ik  R tm ge z organizacjam i: Stowarzysze­
niem  PoDOt.ników Chrześcijańskich i z 
C hrześcijańskim  Związkiem Służby Domo­
wej. Oba tle stow arzyszenia m ają od trzy ­
dziestu la t  swej egzystencji pow ażny doro­
bek  m aterja lny . pow stały z groszowych 
składek i ofiar swych członków.

.Pierwszy zamach uczyniono trzy  la ta  
fem u n a  Stowarzyszenie Robotników Chrze 
ścijańskich, m ających sw ą siedzibę p rzy  ul. 
Śniadeckich 5, oraz szereg oddziałów. Bez 
jakichkolwiek przyczyn usunięto zarząd 
głów ny i m ianow ano k u ra to ra  w  osobie 
p. Ludw ika G d rk a , Ikt^ry przeszedł na po­
dw órko „sanacji*1 i w swej gorliw ości prze­
w yższył naWet stuprocentow ych sanato- 
rów. K rok te n  uspraw iedliw iano tem , jak o ­
b y  Zarząd S tow arzyszenia sk ład a ł się z lu­
dzi opozycyjnie nastaw ionych  do obecnych 
rządów  i żte zaszła konieczność oddan ia  sie 
dziby i p oddan ia  ca łej organizacji wpływom 
rozłam owców z Chrześcijańskiej D em okra­
c ji w  osobach pp. B ryły, Gdyfka i innych. 
Zgórą ro k  rządził p. Gdyk, pobierając sute 
wynagrodzenie z  k a sy  Stow arzyszenia, dje 
ty  i gratyfikacje. Po roku  swych rządów  
za protekcją swych m ocodawców z Komi- 
saijafoi rządu dosta ł posadę w m agistracie 
stołecznym . Aby podczas w yborów  do za­
rządu Stowarzyszenia zapewnić sobie w ięk 
szośĆ, potw orzono fikcyjne oddziały, zapi­
su jąc  doń licznych robotników  i opłacając 
z ikasy K om isarja tu  rządu  naw et składki 
za nich. _ W  te n  sposób i pod inw igilacją 
urzędników  Komisarjatu rządu  dokonano  
w yboru  now ego zarządu w  osobach pp. Bry 
ty, Tyszki, Spbflińslaego, Urbańskiego i in­
nych. Rzecz oczyw ista, że robotnicy  odsu- 
eęlt się od pracy w Stow arzyszeniach, a  po- 
Została n iew ielka ty lk o  grupa, in te ligen­
tów , trochę babek i dziadków . R ozbito or­
ganizację i podważono je j w pływ y w śród 
robotników , co je s t  szkodliwe zwłaszcza 
obiecmie, g d y  komunizm ta k  w ielkie czyni 
postępy...

Jeszcze gorzej w ygląda  a fera  z Chrześ­
cijańskim Związkiem Służby Domowej.
Zw iązek1 ten  dzięki pracy i składkom  
sw ych członkiń, oraz dzięki wzorowo pro- 
wadzonytm kuchniom  w  W arszaw ie, doro­
b ił ełę znacznej, w ielom ilionowej fortuny , 
ja k  dom przy  ul. K redytow ej, k ilkrm asto- 
w łókow y m ają tek  Prażm ów  (daw na w łas­
ność prymasów), m ajątek  Borzęcin, płace 
w1 H allerow ie, w R em bertow ie i t. d. Tw ór­
cą tej_ organizacji, jej duszą i k ierow ni­
kiem  b y ł ks. kanon ik  Gąsiorowski, k tó re ­
m u Zw iązek zaw dzięcza swój rozwój. 
K siądz G ąsiorow ski pracow ał trzydzieści 
la t  w  Zw iązku, ofiarnie i bezin teresow nie, 
a le  m iał tlo ,,n ieszczęście" z p u nk tu  w idze­
n ia  pp. Jaroszew icza i R ungego, że  by ł po­
słem i działacziem chrześcijańsko-dieimokra- 
tycznym . Ks. G ąsiorow ski zresztą  znany 
je s t, jak o  działacz niepodległościow y w 
okresie niewoli, narażał się pow ażnie i był 
prześladow any przez Moskali za udzielan ie  
schronienia niepodległościowcom , pracow ał 
w śród unitów  n a  Podlasiu , w r. 1920 zaś 
w plebiscycie n a  W arm ji i b y ł tam  ciężko 
pob ity  przez bojów ki niem ieckie, — ale 
tem  w szystkiem  zapom niano. A by usunąć 
ks. G ąsiorow skiego i zaw ładnąć bogatym  
Związkiem, znaleziono powód, a mianowi­
cie, dow iedziano się, że jed n a  z członkiń 
zarządu, p. Zaborow ska, pożyczyła w  Zwiąż 
k u  12 tysięcy  złotych, k tó re  n ie  były  for­
m alnie przeprow adzone przez k s ię g i 
W  drugiej instancji p. Zaborowska sprawę 
w yg ra ła  i została całkow icie uniew inniona. 
G dyby jiednak naw et popełniła nadużycie, 
to czyż jest rac ja  do usunięcia  ta k  zasłużo­
nego księdza pa trona  i całego zarządu? 
Czyż by ła  racja z tego ty lko  powodu do 
w yznaczenia k u ra to ra  i całego sztabu no­
w ych, p ła tnych  pracow ników ?

Bo cóż się okazało? K om isaria t rządu 
W arszaw y natychm iast m ianował k u ra to ra  
w  osobie posła  Urbańskiego z pensją  700 
zł. miesięcznie, dodając mu do pom ocy no­
wych urzędników , pracow ników  Kom isarja 
tu  rządu, w osobie p. Szym ańskiej z pensją 
400 zł. i dwóch innych po 250 zł, miesięcz­
nie. W  tern sposób budżet Związku został

obciążony dodatkową cyfrą w  sumie około 
20.000 zł. rocznie, co w przeciągu trzech 
lat rządów wyniosło już zgórą 60 tysięcy  
złotych. I to w okresie kryzysu, biedy i bez 
róboria!

Ale członkinie Z*/ią.zku m iały tego  dość. 
Przez sw ych pełnom ocników  w ystępow ały  
do sądu o zw rot swych w kładów . Sądy 
przyznały im słuszność i w ydały  w yroki 
w ykonaw cze. Położono areszty  na  w pływ y 
kasow e w  Związku. Co rob ią  te raz  pp. J a ­
roszewicz i E unge? D om agają się od k u ra ­
to ra  posła U rbańskiego, aby sporządził bi­
lans „pod zerem 1', udow adniający , że passy 
w a przew yższają ak tyw a i że w  te n  sposób 
Zw iązek n ad a je  się do likw idacji. Poseł 
U rbański nie chce brać odpowiedzialności 
za teg o  rodzaju buchalterie , odm aw ia swe­
go podpisu, a w tedy  z delegacji Komisarja. 
tu  rządu  podpisuje b ilans adw okat Łuka- 
siewicz, likw idatorem  zaś m asy upadłoś 
ciowej zostaje m ianow any znów „zasłużo­
n y 1* p. Ludw ik G dyk... Oczywiście z poważ 
n ą  pensją.

Rzecz n a tu ra lna , że w obecnych kryzy­
sowych czasach poważne ob jek ty  Związku 
zostaną zm am ów ane za bezcen. Związek 
straci krw aw icą zapracow any m ajątek . Ale 
co się stan ie  z poważnem i w kładam i służą, 
cych, w ynoszącem i 860.000 złotych? Li 
czy się na to, że nie w szystkie czytają 
„Monitora** lub „Gazetę Polską1* i nie 
w szyskie będą w iedziały o likw idacji Zwiąż 
ku i o  term in ie  prekluzyjnym  zgłaszania 
swych pietensy j. Służące te  bowiem są roz­
siane po całej Polsce. A w ted y  tym  (nie­
w ątpliw ie licznym ), k tó re  sie n ie  zgłoszą, 
nie trzeba  będzie zw racać w kładów . A co 
się stanie z 80 staruszkam i-pensjonarjusz- 
kam i, któde w szystkie sw oje k ap ita ły  ulo­
kow ały  w Związku i m iały dotąd  zapew nio­
ne dożywotnie m ieszkanie i u trzym anie w 
domach Związku? Czy o to  boli głowa 
pp. Jaroszew icza i Rungego?

Do tau ich  tragicznych i skandalicznych 
w yników  (dochodzą o rgan izac je  społeczne, 
gdy  łapa  b iu rok ra tyczna spocznie n a  nich 
i zdusza ich działalność. Czas najw yższy, 
aby  władne cen trane i społeczeństw o w ej­
rza ły  w pow yższe spraw y.

Obserwator.

Sprawa kryzysu gdańskiego i Watykan
Wiadomość o zamachu na konstytucję 

gdańską nie była dla kół watykańskich nie­
spodzianką po znanym wystąpieniu w Gene­
wie prezydenta senatu gdańskiego Greisera. 
Największą troską w- tej spraw ie jest dla W a­
tykanu oczywiście ochrona praw katolików 
gdańskich, która wobec zawieszenia jedyne­
go dziennika katolickiego i roztoczenia przez 
wprowadzone ostatnio Gestapo nadzoru nad

ludnością katolicką i katolickim i stowarzyszę 
niam i szczególnej nabrała wartości. W kołach 
zbliżonych do W atykam  zapewniają, że po­
czyniono już ku obranie katolików odpowied­
nie kroki u  gdańskich władz politycznych a 
także w drodze dyplomatycznej u rządu jedne 
go i  zainteresowanych w sprawie gdańskiej 
mocarstw. Szczegóły tych interwencji publicz 
n ie  nie są znane. (KAP).

Kardynał Verd!er wzywa do modlitw
za braci w Hiszpanii

pierwsz>»n rzędzie mieć na uwadze dobro 
państwa, oraz uszanowania sądów i urzędów.

Adwokat Hofmokl-Ostrowski w wykony­
waniu swojego zawodu „zapom niał1* o tym 
obowiązku i jak wynika z jego wyjaśnień, czy 
nlł to świadomie.

Z tego też powodu Sąd kierując się troską 
uniemożliwienia mu w przyszłości tego ro­
dzaju przestępstw , do kary aresztu dołączył 
pozbawienie praw a wykonywania zawodu 
przez okres 10-letni.

Motywy wyroku
w sprawie adw. Hofmokl-Ostrowskiego

Sąd warszawski ogłosił motywy wyroku, 
na mocy którego znany adwokat d r Hofmokl- 
Ostrowski został skazany na karę  aresztu 
przez trzy miesiące i zakaz wykonywania za­
wodu przez okres dziesięcioletni. Motywy wy 
roku zaw arte są na 7 stronicach maszynowe­
go pisma. Sąd stwierdza, że wyjaśnieniu o- 
skarżonego, jakoby użył słowa „tchórz" jako 
wyrazu patosu retorycznego w znaczeniu tchó 
rzostwa politycznego, które m nie być wyra­
zem payjotyzm , sędzia n ie dał wiary.

Sąd ustala, że adwokat Hofmokl-Ostrow­
ski w swójem przem ówieniu użył wyrazu —
„zarządził Berezę". Dla Sądu nie ulega w ątpli 
wości, że oskarżony użył tego zwrotu, ażeby 
znieważyć władze. Jest rzeczą wiadomą, że 
rozporządzenie w spraw ie Berezy K artuskiej 
zostało podpisane przez wszystkich członków’ 
rządu. Jest zatem jasmem, że wyrażeniem swo 
jem adwokat Hofmokl-Ostrowski dopuścił się 
znieważenia rządu. Winę jego w tym kiorun- 
ku Sąd przyjm uje za udowodnioną.

O ile chodzi o karę, Sąd stwierdza, że o- 
skarżony ma inklinację do pewnego rodzaju 
przestępstw’. Znieważenia władz dopuszczał 
się adwokat Hofmokl-Ostrowski z nawyknie- 
nia. Ta jego nałogowość wr tym k ierunku skło 
niła Sąd, że zrezygnował z nałożenia na oskar 
żonego grzywny, k tóra nie byłaby eelolwa 
i jak dalej podnosi sędzia w uzasadnieniu wy 
roku, oskarżony nie odczułby takiej kary, ja­
ko dolegliwości. K arę grzywny przyjąłby ja 
ko pobłażanie dla tego rodzaju przestępstw  
i z tego powodu Sąd widział się zmuszony za­
stosować karę  aresztu.

Ustawa o ustroju adw okatury nakazuje 
adwokatowi w wykonywaniu jego zawodu w

Czasopismo „Sem aine R eligieuse1* ogła­
sza kom unikat k a rd y n a ła  V erdier arcybi­
skupa  Paryża. Arcybiskup wzy.Ta wier­
nych i kler do modłów za braci w Hiszpa- 
nji. N astępnie podaje decyzje n a ra d y  bisku 
pów  francuskich, powzięte w m arcu br. — 
Narada potępiła organ grupy chr/.eścijan- 
komunistów p. t.: „Terre Nouvelle“ . D alej 
n a rad a  biskupów  postanow iła rozszerzyć 
działalność A kcji K atolickiej i wezwać kier

i młodzież katolicką do niezajmowania się 
polityką. K sięża — głosi kom unikat — win 
ni w strzym ać się od udziału we w szelkich 
ligach politycznych, zapisani do g rup  b y ­
łych kom batan tów  lub Croix de F eu  winni 
usunąć się od wszelkiej działalności w tych 
organizacjach. Młodzież katolicka nie po­
winna przedwcześnie zapisywać się do par- 
tyj politycznych.

— oqo—

Największe katolickie dzienniki hiszpańskie
Z Madrytu donoszą, że w czwartek orga­

nizacje Frontu ludowego rozpoczęły sekwe- 
strowanie gmachów i lokali klubów i partji 
prawicowych, a także poszczególnych pałaców. 
Nałożono sekwestr na pałac Liria hrabiego 
Alba i na pałac księcia Medina-Coeli. Redakcje 
i drukarnie prasy lewicowej miały przenieść 
się w piątek do zasekwestrowanej(I) drukarni 
i gmachu katolickich dzienników „El Debate"

Nagana dla radjowego 
kaznodziei 0. Coughlina,

Biskup D etro it, Mgr. Michael Gallagher 
udzielił znanem u mówcy i kaznodziei ra- 
djowemu O. Coughlinowi n ag an y  za zbyt 
gw ałtow ne jego przemówienia-, w k tórych  
ostatn io  do tk n ą ł n aw e t prezyden ta  Roose- 
v e lta , używając pod jego adresem słów  
obraźliwych. O naganie te j inform ował bi­
skup G allagher dziennikarzy  w  Nowym 
Jo rk u  przed odjazdem  swym do Rzymu, 
ośw iadczając jednocześnie, że poza tym  nie 
ma nic do zarzucenia kampanji radjowej 
prowadzonej przez O. Coughlina. (KAP)

Odznaczenie księdza
P. Prezydent R. P. n ad a ł złoty Krzyż Za­

sługi iks. A leksandrow i Jankowskiemu, ipro- 
boszczow-i -parafji Łopuszno (woj. kieleckim za 
zasługi na polu pracy społecznej i 
czej.

zagrabione przez lewicę!
i „Yau. Dziennik „El Debate" obchodził nie­
dawno 2ó-lecie swego istnienia. Był on wypo­
sażony w najbardziej nowoczesne urządzenia. 
Tak „El Debate" jak i ,,Ya“ były największy­
mi dziennikami hiszpańskiemu

Rozmawiali telefonicznie z odległości 
10 tys. kilometrów

W czwartek uzyskała agencja japońska Do- 
mei wywiad telefoniczny z przywódcą sportu 
niemieckiego von Tschammer und Oste-n na te ­
mat organizacji Olimpjady berlińskiej. Rozmo- 
wr prowadzona z odległość-'. 10 tys. kim., wy­
padła bardzo dobrze.

Delegacje młodzieży katolickiej 
u francuskiego ministra oświaty

M inister ośw iaty  narodow ej J e a n  Zay 
przy jął na specjalnej audjencji prezesa F e  
deracji francuskiej kato lickich studentów  
praw a Rogera M illeta, k tó ry  przedstaw ił 
ministrowi dw a pro jek ty , dotyczące rozsze­
rzenia praw’ uniw ersyteckich  i zm niejszenia 
bezrobocia w śród młodzieży. M inister przy 
rzekł załatw ić przychylnie przedstaw ione 
sobie wnioski wyrażając przy tej okazji za­
dowolenie z obywatelskiej i pełni j godno­
ści postawy młodzieży katolickiej Francji. 
(KAP).

O KONGRES POKOJl/ W GENEWIE.

W związku z naszą notatką z 18 VTi. o kón 
gresie pokojowym, który ma się odbyć w Ge­
newie z pocz. września b. r., ip. K. Młiller z 
Krakowa prosi nas o zaznaczenie, że ten kon­
gres nic nie ma wspólnego z kongresem poko­
jowym młodzieży, który w Genewie urządzają 
komuniści. I dalej pisze, że w Polsce „Ligę 
Pokoju*1, która urządza kongres wrześniowy, 
w Genewie, popierają p. p. K. Zdz. Lubomirski, 
prof. Stroński, dr. Bujwid, Łypacewicz, M. R a­
taj. Dąbski. N iedzia łkow sk i i in.

Z kraju i ze świata.
MINISTROWIE OŚWIATY I ROLNICTWA

W KRZEMIEŃCU. Ostatnio m inistrow ie oświa 
ty prof. Świętosławski i rolnictwa Poniatow­
ski bawili na Wołyniu, zwiedzając m. in. za­
kłady naukowe w Krzemieńcu i okolicy.

500 FAŁSZYWYCH STRADIVARIUSÓW 
wykryły władze policyjne w W arszawie w cza 
sie poszukiwań za słynnemi skrzypcami Hu- 
berm ana. skradzionemi tem u muzykowi przed 
kilku miesiącami w Ameryce.

 * ---------

Po 100 dniach rozruchów w Palestynie
teror ze strony Arabów ma być wzmożony

Wczoraj minęło 100 dni od chwili rozpo­
częcia zamieszek. Istnieje obawa, że teror ule-

Katastrofa budowlana w Budapeszcie.
W  Budapeszcie zdarzy ła  się straszna 

ka tastro fa . Runął dom przy ul. Rakoczy‘e-
go. O statnio znajdow ał się on w przebu­
dowie. W szystkie mieszkania w tej wiel­
kiej czteropiętrow ej kam ienicy  były zaję­
te, a  w sklepach znajdujących się w sute- 
tynach , obecni byli liczni klienci. Straż 
ogniowa przybyła  szybko na miejsce k a ta ­
strofy i z pom ocą 2 oddziałów saperów  po­
częła usuwać grozy, k tó re  zaw aliły  ulicę i 
podobno zasypały  taksów kę, sto jącą przed 
domem. D otychczas w ydobyto spod zwa­
lisk 4 zabitych i 10 rąnionych P race  nad 
usuwaniem  gruzów’ trw ać będą przez cala 
noc. J a k  sądzą  poci gruzam i sa .jeszcze liez- 

ospodar- j ne ofiary. K atastro fa  w yw ołała w stolicy 
.W ęg ie r ogrom ne w rażenie.

gnie wzmożeniu. Onegdaj przed południem 
przed szkołą żydowską w Ten - Awiwie wy­
buchła bomba, raniąc 5 dzieci, przyczem jedno 
ciężko. Przechodzień żydowski puścił się w po­
goń za Arabem, który rzucił bombę, ale został 
napadnięty przez wspólników napastnika, któ­
rzy złamali mu rękę. Napastnicy uciekli. Spo­
radyczna strzelanina miała miejsce w szeregu 
kolonij żydowskich. 5 bomb wybuchło w Gazie, 
2 w Bajdwagan, a jedna przed domem żydow­
skim w Jerozolimie. Ofiar w ludziach nie było. 
Arabowie zniszczyli w miejscowości Farran 
drzewa w sadzie o obszarze 30 duwanów, nale­
żące do rządu i 11 duwanów drzew pomarań­
czowych w miejscowości Merez. Oficjalnie ko­
munikują o utarczkach z Arabami w pobliżu 
Tulkarem. Jeden żołnierz został zabity a 3 ran­
nych. W starciu zginęło oozatem 3 Arabów.
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ZLIKWIDOWANE STRAJKI. W piątek

rano przystąpili do p ra c y  ro b o tn icy  zajęci 
w lcśienickiej fabryce drożdży . P o d p isan o  no ­
wy cennik, zawierający wyższe staw k i wyna­
grodzeni*). Zakończył się również strajk oku­
pacyjny jrobotników za ję ty ch  p rzy  przebudow ie 
ulicy Kadcckiej, którzy uzy sk a li od Z arządu  
miasta zapewnienie przyjęcia ich do pracy po 
ukończeniu obecnej, robo ty .

PODRZUCONE DZIECKO liczące około 
.  i pół roku życia znaleziono wczoraj w bra­
mie domu przy ul. Hofmana Opata 1. 6. Przy 
dziecku znaleziono kartkę z prośbą o zaopie- 
kijwame- sio niem, gdyż matka pozostaje 
w liętfzy.

W IELKĄ AWANTURĘ w żydowskiej knaj­
pie Malci Klein wywołali wczoraj dwaj zło­
dzieje Wł. .Majewski i \V1. Sopiński. Kiedy 
posterunkowi P. p. chcieli ich aresztować, po­
częli oni stawiać czynny opor, przyczem zaa­
takowali policjantów. Sytuacja stała się groź­
ną; gdyż w międzyczasie zebrał się tłum jakich 
300 osób, stając po stronie awanturników. Je ­
den z policjantów, zaatakowany przez żyda 
A. Hocliberga, w obronie własnej strzelił, ra­
niąc bezczelnego opryszka w nogę. Ostatecznie 
całą. awanturę policja zlikwidowała: dwaj zło­
dzieje powędrowali do aresztów, a Hocliberg 
do. szpitala.

 :Op-—
TEATR ROZMAITOŚCI.

Sobota g. 8: „Omal nie noc poślubna**.
Niedziela g. 8: „Omal nie noc poślubna1*.

 o-o o ~
REPERTUAR KIS LWOWSKICH.

CHIMERA: „Człowiek o stu maskach**. ,
APOLLu: „Księżniczka czardasza*.
ATLANTIC: „A m erykańskie awantury**.
CASINO: „Vanessa“ i „Porwano kobieto**. -
UCIECHA : „Nieustraszony cowboy**.
GKAŻYNa : „Ostatni posterunek*-.
KOPERNIK: „Za chwilę szczęścia**.
MUZA: „Doktor X“.
MIRa Ż: „Audjencja w Iscbiu**.
PALĄCE: „Samochód nr. 99“.
PAN: „Noce wiedeńskie**.
BAJ: „Szalony porucznik**.
ŚW IT: „Dzień wielkiej przygody**.
STYLOWY’: „Papua** oraz rewja.
TON: „Królewska faworyta**.

—  o - o - o ------
Nowy podział resortów 

w prszydjum miasta
Wobec zaprzysiężenia zarówno prezydenta 

Th. Lwowa dr. Ostrowskiego jak i wiceprezy­
denta Irzyka nastąpił nowy przydział resor­
tów między członków prezydjum miasta.

Na razie notujemy jednaj ważną zmianę. 
Oto referat „reprezentacyjny*1, obejmujący 
Trt.’ In. przyjmowanie wycieoeek, zamiejscowych 
gości, organizowanie zjazdów i przyjęć, wy­
głaszanie mów powitalnych i t. p. — przydzie­
lony został obecnie wiceprezydentowi dr. We. 
ryńskiemu.

Przypominamy, że dział ten dotychczas na­
leżał do kompetencji wiceprez. Chajesa, a pis­
mo nasze pierwsze zwróciło publicznie uwagę 
na ten fakt, domagając się, by miasto Lwów 
nie było reprezentowane przez żyda. Obecnie 
przeprowadzoną zmianę uważamy za sukces na 
szej akcji, prowadzonej nie pod kątem osobi­
stych animozyj, lecz w walce o utrzymanie 
.polskości i polskiego charakteru miasta Orląt.

Swój do swego...
Otrzymujemy następujące pismo:
Spieszę wyrazić Redakcji uznanie za pu­

bliczne wytykanie takich wypadków, jak od­
dawanie we Lwowie przez Polaków-katolików 
robót przedsiębiorcom żydowskim. Uważam to 
za tembardziej wskazane, że prasa lwowska, 
opanowana przez żydowski kaD ita ł, o rzeczach 
tych zachownje dyskretne milczenie. Dziś chcę 
podać Panom nowy kwiatuszek do tego nie­
zbyt wonnego bukietu.

Oto pierwszorzędna cukiernia przy ul. Aka­
demickiej oddała przebudowę swego lokalu ży­
dowskiemu inżynierowi Hermelinowi, który 
jakby na urągowisko, wywiesił odpowiednią) 
ogromną tablicę na budowie, podając urbi et 
orbi do wiadomości, że właśnie on, żyd, pro­
wadzi. tę robotę. A cukiernik, żyjący z polskich 
gości i robiątey świetne interesy, jest Pola­
kiem... I jakże chcemy, żeby nas szanowano, 
skoro sami siebie szanować nie umiemy?

X.

Dwa samoloty zderzyły się pod Toruniem
W  czasie ćwiczeń lotniczych, wykonywa­

nych w czwartek nad Damasławkiem pod To­
runiem na wysokości ok. 1500 m. zderzył się 

samolot, pilotowany przez kapr. Czesława 
Mateuszaka z dwuosobowym samolotem, pilo­
towanym przez ppor. Jerzego Appenzellera, 
który miał za pasażera obserwatora por. Stan­
kiewicza. Kapr. Mateuszak, oraz obserwator 
por. Stankiewicz wyskoczyli przy pomocy spa­

dochronu i wylądowali bez szwanku. Ppor. 
Appenzelier, który czynił wysiłki celem w y­
równania samolotu i lą'dowania, spadł z samo­
lotem na pola koło Jucewa, w odległości 2 kim, 
od Damasławka i poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki tragicznie zmarłego lotnika przewie­
ziono do Torunia. Na miejsce katastrofy przy­
była komisja z Poznania i Torunia.

Przygotowania do Wystawy
Turystyczno-Uzdrowiskowei i  Letniskowej

Onegdaj odbyła się w Krakowie konferen­
cja reprezentantów szeregu uzdrowisk w spra­
wie W ystaw y Turystyczno - Uzdrowiskowej i 
Letniskowej, k tóra  odbędzie się w sierpniu w 
Krakowie. Wzięli w niej również udział dele­
gaci Komitetu organizacyjnego, którzy  ukoń­
czyli już objazd szeregu uzdrowisk, przywieźli 
z sobą ciekawy materjał s tatystyczny, foto­
graficzny i t, (1. i uzgodnili z poszczególnemi 
uzdrowiskami ich udział w Wystawie. Nowo­
ścią Wystawy będzie dział letniskowy, organi­
zowany przez Związek Powiatów R. P. z u- 
działem poszczególnych powiatów. Wszystkie 
powiaty posiadające miejscowości letniskowe 
zobrazowane będą w poszczególnych mapach

i wykresach. W dziale tym poza fotografjami 
i widokami znajdują się także eksponaty prze­
mysłu ludowego.

. Komitet ’ WystawNic pod przewodnictwem 
dyr. Wierzchowskiego zajmuje się już obecnie 
rozdziałem miejsc i stoisk na terenie Aka le­
nn ji Górniczej, w której w pięknym hallu, ob­
szernych korytarzach i salach W ystaw a znaj­
dzie swe pomieszczenie. Na posiedzenie przybył 
także inż. Stef. Osiecki, dla uzgodnienia na miej 
sen szczegółów urządzenia działu turystyki,  
organizowanego przez Wydział Turystyki przy 
Ministerstwie Komunikacji.

Jako  ostateczny termin nadsyłania ekspo­
natów ustalono dzień 5 sierpniu, b. r.

Czy Okr. Urząd Górniczy
przeniesiony zostanie z Krakowa?

W  K rakow ie rozeszły się niepokojące Przypuszczać należy, że w ''azie potwier-
pogłoski o m ającem  nastąpić w najbliższym 
czasie przeniesieniu Okręgowego Urzędu 
Górniczego1 z K rakow a do Maczek... Na te ­
renie tego m iasteczka czynione są podobno 
poszukiw ania za odpowiednim  lokalem . —

dzenia tych  pogłosek krakow ski Sam orząd 
gospodarczy, oraz A kadem ja Górnicza do­
łożą starań , by ten  niefortunny  pro jek t nic 
został zrealizowany.
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Nowi oskarżeni w sprawie inż. Doboszyńskiego
Sędzia okręgowy śledczy Ul rejonu w K ra­

kowie, dr. A. Zacharski, uzupełnił swe posta­
nowienie z dnia 30 czerwca br. i oprócz oskar­
żonych, w tern postanowieniu wymienionych, 
rozszerzył śledztwo także i przeciwko miesz­
kańcom Ochodzy: Wyrwie Piotr., Stokłosie
Franciszkowi, Stokłosie Władysławowi, Stokło­
sie Tomaszowi, Tylcowi Piotrowi; mieszkań­
com wsi Stanok: Jachymezykowi Piotrowi, Se­
kule Piotrowi; mieszkańcowi Skawiny: Pyli
Piotrowi: mieszkańcom Bukowia: Otzogowi
Aleksandrowi, Pyzikowi Karolowi, Rządzikowi 
Antoniemu, Rządzikowi Andrzejowi, Pyzikowi 
Michałowi, Orzogowi Janowi; mieszkańcom 
Liszek: Kosyczarzowi Janowi, Wyrobie Wła­

dysławowi; mieszkańcom Facimiecha: Lelko­
wi Andrzejowi, Badurze Stefanowi; mieszkańco 
wi wsi Bogaczek: Badurze Piotrowi; mieszkań­
cowi Kuieszowa: Żmudzie Marjanowi; miesz-

.kąńcom Ohorowic: Skopowi Karolowi, Fymcie 
.Teodorowi, — wszystkim o zbrodnię z alt. 2 '9  
k. k., popełnioną dnia 20 czerwca 1936 r. w 
Myślenicach, oraz o zbrodnię z art. 23, 225, 
§ ł k. k., o występek z art. 223 k. k„ o wy­
stępek z art. 253, § 3 k. k., o występek z art. 
2o7, § 1 k. k., o występek z art. 263, § 1 
k. k. i o występek z art, 47 prawa o broni.

Onegdaj władze sądowe zwolniły z aresz­
tów dalszych 9 osób wmieszanych w sprawę 
inż. Doboszyńskiego.

2 tys. hektolitrów piwa psuje się spowodu strajku
Naskutek przedłużającego się strajku oku­

pacyjnego w browarze krakowskim, przy ul. 
Lubicz, zachodzi groźba zepsucia się 2 tysięcy 
hektolitrów piwa, wartości około 70 tys. zł.
Strajkujący robotnicy domagają się podwyżki 
płac o 30 procent. Spowodu strajku oprócz bro­

waru unieruchomiona została fabryka lodu, kn- j 
wy słodowej i innych wyrobów słodowych, 
znajdujących się na terenie browaru.

Wczoraj socjaliści, kierujący strajkiem, 
wydali w tej sprawie ulotkę, k tóra została 
przez władze skonfiskowana.

Niespodziewany zwrot
w sprawie krakowskiego inżyniera

Przed kilku dniami część prasy podała 
wiadomość o aresztowaniu inż. G. z M. T. R., 
pod zarzutem planowania napadu na kasjerkę 
bekoniarni krakowskiej. Pisma te podały, że 
śledztwo w tej sprawie potrwa czas dłuższy. 
Jak się dowiadujemy w piątek sprawa przy­
brała, wbrew tym doniesieniom, niespodziewa­
ny obrót. Sędzia śledczy wydał mianowicie na­
kaz zwolnienia inż. G. z aresztu.

Poeiąg popularny do Wilna
W dniach od 1-go do I-go sierpnia orga­

nizuje Delegatura Ligi Popierania Turystyki 
w Krakowie wycieczkę pociągiem popularnym 
z Krakowa do Wilna. Odjazd z Krakowa na­
stąpi w sobotę 1 sierpnia o godz. 14.25, po­
wrót z Wilna w poniedziałek 2-go sierpnia 
o godz. 21.25, z przyjazdem do Krakowa dnia

K i n o  . . P R O M I E ^ * *  T .  S .  L .  P o d w a l e  6 .  Telefon J124-26
Wspaniały, bogaty program podwójny — FRANCHOT TONE bohater filmu ,Bengalił* JEAN 

HARLOW egzotyczna gwiazda filmowa w komedji wytwórni Metro-Gol dwyn p. t.

„Wybuchowa blondynka" i „Legjon nieustraszonych"
Arcyfilm sensacyjny —w rolach głównych WALLACE BEERY, ROBERT YOUNG. LEWIS STONE 
Przedstawienia codziennie od godz. 5-tej. — P orank i: w sobotę o godz. 3 pop. — w niedziełę

o godz. 10, 12 i 3 popołudniu.

następnego w godzinach popołudniowych. — 
Koszta przejazdu w obie strony wynoszą zło­
tych 16.60.

Wstrzymanie Lux-Torpedy 
na linji Kraków-Krynica

Dyrekcja OKP. w Krakowie komunikuje, 
że ze względu na słabą frekwencję podróż 
nych wstrzymuje z ważnością od 27 lipca br. 
pomiędzy Krakowem a Krynicą codzienny 
bieg pociągu motorowo-ekspresowego Nr. Mt. 
E 601 (Kraków odj. 13.16, Krynica przyj. g. 
17.22) i powrotnego Nr. Mt. E 602 (Krynica 
odj. 19.56, Kraków przyj. 23.36).

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenumeraty za

sierpień.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechciel 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Kronika krakowska *

25. Sobota. Św. Jakóba Apostoła.
Wschód słońca 3.46, zachód 19.88.
Długość dnia 15 god2in 1 52 min.

26. Niedziela. 'Św. Anny.
Wschód słońca 3.48, zachód 19.87.
Długość dnia 15 godzin i 49 min.

 oOo —

ŚLUB. Przed kilku dniami w kościele iw. 
Piotra w Krakowie odbył się ślub sędziego Są­
du Okr. w Warszawie dr. Miecz. Janickiego 
z p. Janiną Parylewiczówną.

EGZOTYCZNY GOŚĆ W KRAKOWIE. Na 
odbywający się na Uniwersytecie Jagiellońskim 
kurs wakacyjny dla cudzoziemców przybył 
egzotyczny gość, Egipcjanin p. Rinaldus Wize. 
Ponieważ w żyłach jego płynie częściowo krew 
polska, jest on bowiem spokrewniony z jedną 
z rodzin polskich, postanowił więc skorzystać 
ze sposobności, poznać Polskę i nauczyć się 
języka.

ZJEŻDŻAŁ NA PORĘCZY. Zygmunt Wlo- 
cliowicz, lat 10, uczeń ■ 4-1 ej klasy Szkoły po­
wszechnej za ni, przy AL Dębowskiego 14 
w czasie zjeżdżania na poręczy z I. piętra na 
parter, stracił równowagę i spadł na podłogę 
klatki schodowej, doznając złamania obu rąk 
w przegubie, oraz przecięcia brody. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło ofiarę wła­
snej nieostrożności do szpitala św Łazarza.

 o o o ---------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
NABOŻEŃSTWA W KOŚCIELE AKADEM. 

ŚW. ANNY w związku ze świętem patronki 
kościoła rozpoczną się w sobotę dnia 25 b. in. 
o g. 6.30 nroczystemi nieszporami. W niedzielę 
26 b. m. całodzienne wystawienie Najśw. Sa­
kramentu — od 6-tej godziny Msze św. o godz. 
6, 7, 8 9. 10, suma o godz. 11-tej. Zakończenie
0 godz. 5-tej nieszpory z kazaniem i procesją.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNEJ BAZYLI 
KI 00 . FRANCISZKANÓW z średniowieczne 
mi kaplicam i, krużgankam i, galerją portre­
tów biskupów krak., z slynuemi witrażami 
W yspiańskiego oraz przyległych zabytków z 
historycznym pałacem W ielopolskich i cieka­
wym jego zbiorem, obrazów i portretów, od­
będzie się w sobotę 25 bm. jako 4-a wyciecz­
ka naukowa z cyklu Tow. Miłośników Krako­
wa pod kier. hist. sztuki rLr. J. Dobrzyckiego. 
Udział 80 gr, miodzież 40 gr. Zbiórka o godz.
4-ej popoł. przed kościołem 0 0 . Franciszka­
nów.

 o-O-o---------
TEATRY ł KINA KRAKOWSKIE.

ŚWIT: Zam knięte spowodu remontu.
WANDA: „Ekscentryczna dama".
APOLLO: „Wiosna w Paryżu**.
SZTUKA: „Epizod**.
PROMIEŃ: „W ybuchowa blondynka** i „Legjon 

nieustraszonych**
UCIECHA: „Takie są dziewczęta** ł „Czibi“ .
STELLA: „Nie chcę wiedzieć, kim jesteś**.
ADRIA: „Szyfr nr. 77“ ł „Niebezpieczny ko. 

chanek**.
BAGATELA: „Królewska kurtyzana" (Dolores 

del Rio). Na scenie rew ja pt.: „Czardasz, tokaj, 
miłość".

DOM ŻOLNIEkZA. Od 24— 26 bm.: „Kocha-
tam go“.

 o o --------
STEFAN JARACZ, znakomity artysta scen 

polskich rozpoczyna w najb liższy, wtorek 28 
bm. kilka występów w krakowskim  teatrze, 
w sztuce W. O. Somina „Zamach", w swej naj 
nowszej kreacji Gustawa Bergmana. P artner 
ką Stefana Jaracza będzie św ietna artystka
1 reżyserka teatru  „Ateneum " p. Stanisława 
Perzanowska.

Duchowieństwo diecezji sandomierskiej 
na Fundusz Obrony Narodowej

Duchow ieństw o diecezji sandom ierskiej 
w zrozum ieniu potrzeb Ojczyzny złożyło  
dobrowolną ofiarę w sumie p iętnastu  ty się­
cy złotych na Fundusz Obrony Narodowej. 
Według* życzenia ofiarodawców za powyż­
szą sumę ma być zakupiony dla wojska sa­
molot san itarny . (KAP).

STRAJK ROBOTNIKÓW DROGOWYCH.
Wczoraj na drodze w Rząsawicy pow. kra­

kowski. 100 robotników, zajętych przy napra­
wie tej drogi rozpoczęło strajk okupacyjny. 
Domagają się oni podwyżki płac.

POŻAR NA TRYBUNACH WOJSKO 
WEGO KLUBU SPORTOWEGO W LODZI
wybuchł w czw artek. Ogień wybuchł nasku­
tek zaprószenia. Pastw ą płomieni padła je­
dynie część trybun.

KRÓL WŁOSKI ZAKUPIŁ OBRAZ POL 
SKIEGO ARTYSTY. Podczas tegorocznej wv 
wy „Biennale" w W enecji król włoski zakupił 
ni. in. wystawiony na niej szkic Bartłomiej- 
czyka „Ucieczka z Befleem".

■' j
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P ło n ą c y  sz lah .
(Powieść)

Jo ta n ta  n ie  w iedziała, jalć to się stało, 
ie  'ją ogańnęło n ag łe  zdemerw-owanie. P o ­
dejrzenie, k tó re  w pierwsze! chwili w yda­
ło  się zupełnie fan tastyczne, poczęło nabie 
raić coraz w ięcej oetert praw dopodobień­
stw a.

S ylw ester K rogulski ubił w ielką kulę 
śn iegu  i począł napychać rto chłodnicy. — 
Śnieg top ił się i spływ ał mu po rękach 
wielkiemi kroplam i.

— A więc nie chcesz? — rzekł — Nie 
chcesz... Być może że jeszcze pożałujesz.

S iedziała jak  na szpilkach. T eraz już 
w iedziała, że może polegać ty lko  na sonie. 
K iedy ub ija ł śnieg, odszukała nogą pedał 
akcelatora. K iedy schyli się po raz drugi, 
będzie m iała dość czasu, aby uchw ycić za 
k ierow nicę. W ówczas nav, e t  dziesięciu lu  
dzi jego  pokroju nie po trafi jej pow strzy­
mać.

Sylw ester K rogulski ubił tym razem  je­
szcze w iększą kulę. N a w ypadek, gdyby się 
spóźnili do T iotrkow a — pom yślał z mści­
wym uśmiechem. W drodze w szystko może 
się w ydarzyć. K n eh o w sk i bedzip w ściekły, 
ale potrafi go udobruchać, O nią nie dbał.'

W yprostow ał się i ku la , którą ulepił z 
ta k ą  troskliw ością, w ypad ła  mu z rąk, J o ­
lan ta  T urow ska siedziała przy kierow nicy. 
Spojrzenia ich skrzyżowały się i w zajem ni 3 
odgadły . Zrozum iał że prze jrzała  jego za­
m iar i że nie cofnie się teraz przed niczem. 
Chciał wołać, krzyczeć, aie głos uw iązł mu 
w gardle.

—  Jeżeli się uie usuniesz, to... — dalsze 
słowu dziew czyny u tonę ły  w  w arkocie mo 
toru. Stał, jak  w rośnięty  w ziemie. T ak  po­
dle dać się podejść. Przez tę... tę...

Dziewczyna w łączyła odrazu trzeci bieg. 
Union skoczył do przodu, jak  koń zdzielo­
ny batogiem . K rogulski zatoczył się. W a­
chlarz o tarł się ty lko  o niego, a  przecież 
omal n ie  zwalił go z nóg.

Jo lan ta  nie oglądnęła się. M aszyna le­
ciała. jak  w ystrzelony pocisk.

CIEN p i o t r a  b a u m e .
— A gdzie Sylw ester?
Było to  pierw sze pytan ie , jakie posta­

wił m ajor Kryc-howski. gdy spotkali się na 
dworcu w P iotrkow ie.

Jo lan ta  un iosła  ram iona. Jak że  mu jnia- 
ta  całą tę h istn rję w ytłum aczyć?

— Pan w raca do W arszaw y, m ajorze?
— W racam , ale nie pierwej, dopóki nie 

dowiem się co pani zrobiła z biednym  Sy- 
lem — zastrzeg ł się żartobliw ie.

— Zostawiłam  go gdzieś po drodze. — 
N iedaleko stąd. P izypuszczam . że go pan 
znajdzie bez trudu. Gryce wrócił?

Major po trząsnął głow ą przecząco. Dla­
czego m iałby w racać, skore zdecydow ał się 
juz raz  w agun opuścić?

— Ma pani jeszcze pięć m inut czasu — 
rzekł, wodząc, że dziew czyna spogląda na 
zegarek. Myślał chaotycznie o zdawkowej 
odpowiedzi dziew czyny „Zostaw iłam  go 
gdzieś po drodze" słowa te brzm iały  mu 
w  uszach uparcie . Co m ogło się k ryć  za tym 
fak tem ? Sylw ester hy ł trudnym  w  poży: 
ciu. T rudnym , a rm vet czasam i niemożli­
wym  do zniesienia. B iedactw o — pom yślał 
z-e współczuciem , spoglądając na  podkrążo­
ne oczy dziewczyny.

— P an i jedzie do Katowic, praw da? — 
Przypuszczałem , że zobaczy się pani jesz­
cze z Klonowskim. T ak  myślałem. Czy... 
czy...

— Co tak iego?
Major w estchnął.
— Klonowski wspom niał mi. że zginę­

ła mu pew na rzecz. Nie pow iedział co ta ­
kiego, a ja  n iedopytyw alem  się.

— Podejrzewał mnie?
—  Cóż znowu! — zaprzeczył szybko ma 

jor. ale tym razem  nie uw ierzyła mu.
— Oli. nic nie szkodzi — uśm iechnęła 

się, a  bezbarw ność tego uśm iechu zabolała 
majora L ubiał Jo lan tę , lubiał o wiele w ię­
cej. niż się tego spodziewała,

— Klonowski jest id jo tą  rzekł poryw ­
czo. — Jed n o  .jest pewne, że nie chciał cię 
obrazić — dodał nielogicznie.

Tym  razem  zaśm iała się szcze-ze.
— W iem, że posiadam  w panu  najle­

pszego przy jaciela  — powiedziała. — Niech 
pan nie myśli, że mam zam iar p an a  chw a­
lić...

—  Nie. nie. Napewmo tak  nie pomyśl,*. 
W ie pani przecież, że w ielka pochw ała za­
w stydza jednych , a  rozzuchw ala drugw i;. 
ja  zaś n ie  mam zam iaru popaść ani w jed­
ną. ani w drugą skrajpesć. Ale do rzeczy: 
chciałem  p an ią  prosić, ab y  przy sposobne- 
sci, o ile na turaln ie  ta k a  nadarzy  się, do- 
w iedzała się pani od Klonow skiego, co go 
łączyło z Piotrem  Baume. dobrze’

Skinęła na znak. że zrozumiała.
— K iedy się zobaczym y?
— Będę jutro w K atow icach. T eraz pro 

szę wsiadać. I jeszcze jedno, ftegrając. jdę 
z K lonowskim  prosiłem go o pew ną przysłu 
gę. k tó ra  teraz przestała  być ak tualna . — 
Proszę mu o teni powiedzieć. Dowidzenia, 
dowidzenia...

S tała w oknie dopóki sy lw etka m ajora 
nie roztopiła się w ciem nej dali. W ówczas 
obróciła się z węj-tchnienieni. N ależało 
pójść do K lonow skiego, człowieka, króry  
oudejrzew ał ją o nad er brzydki czyn. Czy 
to m o ż liw e-ab y  tak  napraw dę m yślał?

Otw orzyła drzw-i i zobaczyła go. Siedział 
zw rócony tw arzą do okna. ale odw-róeił się 
natychm iast. Spodziew ała się, że na  jej w i­
dok uczyni coś: rozgniew a się chociażby.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr.
Komunikaty ,  « . . 60 gr.

a na 1-szc! .  .  . . 70 g r . CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ..........................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25%.

10 gr.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział II H andlow y  

R. S. II. 91.
Dnia 9 czerw ca 1936 r.

P o s ta n o w ie n ie
w spraw ie firm y Powiatowy Bank Spół­
dzielczy dla handlu, Rękodzieła, P rzem ysłu  
i  Rolnictwa, Spółdziel. zarej. z ogr, odpow. 
w Krakowie-Podgórzu o w pisanie do reje­
stru spółdzielni zm iany w okładzie Zarzą­
du postanaw ia .

w pisać do rejestru spółdzielni 
Członek zarządu Dr. Józef Em ilewicz 

ostąpił. W jego m iejsce wybrano członkiem  
zarządu Karola Kostkę.
Data w p isu : 9 czerwca 1936.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Sygn. I. Km. 2127/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaię do 

publicznej wiadomości, że dnia 31 lipca 1936 r. 
o godzinie 11.30 w Krakowie, przy ul. św. Se­
bastianą 19. sprzedane zostaną, w drodze pu­
blicznej licytacji należące do dłużnika Hen­
ryka Wachtla ruchomości, a mianowicie: urzą­
dzenie domowe, maszyna do szycia „Singer", 
apara t radjowy 4-lampowy, pianino Ehrbaeh, 
obrazy i inne, oszacowane na kwotę 1.605 zł.

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i ozasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 
606 § 1 k. p. c.).

K rak ó w , dnia- 18 lipca 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rewiru 1. 

(—) Jan Białas.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.

Dnia 10 lipca 1936 
Sygn. IN. Km. 567/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w K ra­

kowie ul. Zyblikiewicza 5. Sygn. IX. Km. 
567/36 ogłasza, że na pub'icznej licytacji w 
dniu 29 lipca 1936 od godziny 10 rano w Kra­
kowie przy ul. Długiej nr. 55. sprzedane zo­
stanie: urządzenie domofl e, różne obrazy olej­
ne. zaś od godziny 10.30 w tymże samym dniu 
w Krakowie przy ul. Długiej nr. 4. sprzedane 
zostaną: stoły sosnowe, obrusy, fach  z gab lo ­
tami szklanemi, bufet kompletny, patefon-ra- 
djo z głośnikiem, lustra o różnych wymiarach, 
m aszyna  do mięsa, stojaki żPlazne. głośnik ra­
djowy dynamiczny, 15 flaszek a 1 litr miodu.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowane 
zostaną w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
( _ )  Jnljan Sutyła.

Wzmianka o przetargu.
Zarząd m iejski w stoł. król. m ieście Krr- 
kow ie ogłasza niniejszem

przetarg nieograniczony:
1 a) na dobudow ę nowej części szkoły po­

w szechnej, oraz rem ont starej szkoły na ul. Lo­
retańskiej w Krakowie na roboty: ziemne, m u ra r­
skie, betonow e, żelbetowe ciesielskie, terrazow o 
ksylolitowe i blacharskie, b) stolarskie i ślusar­
skie, c) kaflarskie d) m alarskie) klejowe i olejno 
i szklarskie, e) instal. c e n t r a l n e g o  ogrzew ania, 
f) instal kanalizacyjną i wodociągową, g) izola­
cyjne.

Przy bsdow ie Muzeum Narodowego w Kra­
kowie roboty izolacyjne.

Przy budow ie szkoły pow szechnej na g ran ­
tach poaugustjańskich roboty  izolacyjne.

Szczegóły zamieszczone od n r  ś n i e  do wyż 
w ymienionych przetargów  na tablicy orientacyj­
nej w Wydziale Budowlanym II. d rz w i N r. 29 . 
Z atząau m.

Prezydent m iasta:

W. Z.
Dr. Rud. Radzyński m. p.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
w Krakowie, ul Zyblikiewicza 5.

Sygn. I. Km. 1175/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 

publicznej wiadomości, że dnia 30 lipca 1936 r. 
o godzinie 12. w Krakowie przy ul. Pauliń- 
skiej L. 22. sprzedane zostaną w drodze pu­
blicznej licytacji należące do dłużników Izrae­
la i Róży Nattel ruchomości, a mianowicie; 
biurko ciemne, radjo „Philips", maszyna do 
pisania Remington, oszacowane na kwotę 
700 zł.

Z: jęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym- 

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzm po wyznaczonym terminie (ajrt. 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 17 lipea 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru L 
(—) Jan Białas.

Dziś mrsz być tu, a jutro tam, 
Jechać, załatwić, być spowrotem; 

Swych spraw pilnujesz wszędzie sam 
Bez trudu — podróżując LOTEM!

Już dzisiaj nikt nie wątpi o tern, 
Zbyteczne długie są wywody: 

Powietrzna podroż samolotem 
To szczyt szybkości — szczyt wygody!

Od kw ietnia wychodzi dawno oczekiwane i potrzebna
nowe pismo katolickie

—  K U L T U R A =
tygodnik literacki, artystyczny I społeczny

K ultu ra  — jest katolickiem pismem przy szłości.
K ultu ra  — pragnie przedstawiać dorobek myśli.

i twórczości tych pisarzy i artystów, 
którzy cały swój pogląd opierają na 
wewnętrznem przeżyciu katolicyzm*, 

u ltu ra  — nie ma tylko oświecać, tle  chce bu­
dować rzeczywistość polską w kato­
lickiej atmosferze.

K ultu ra  — to ,edyuie godne poparcia pismo ka­
tolickiej inteligencji.

Objętość 8 stron druku w formac-e gazetowym 
(40X50 cm) na najlepszym papierze ilustracyjnym.

W t r e ś c i :  Literatura, Sztuka, Nauka, Powieść, 
Pofzja, Teatr i muzyka, Zagadnie 
nią Społeczne, Recenzje książek, Re­
cenzje z w;, staw, kia i teatrów, Kro­
mka literacka, Kronika artystyczna, 
Kronika filmowa, Kronika kultural­
na, Liczne ilustracje, Karykatury.

C en a  n u m e r u  50 g r.
Redaktor Naczelny: Ks. Dr. Stanisław  Bross.

Abonim ent: miesięczny 1.50 zł., kw frta ln y 4 .—  zł ( 
półroczny 8 .— z ł ,  roczny 18 zł.

A n o n .m r n l w p ła c a ć  ni o j  na p rzek a zem  rozra ch u n k o w y m :
Nr. r o z r a c h u n k u  114 — P ozn ań .

Adres R ed a k cii i A d m in istracji P ozn ań , A l. M a rcin k o w sk ieg o  22. 
K U LTURĘ — N IE  W YSTARCZY CZYTAĆ 
K U LTURĘ -  TRZEBA  ABONOWAĆ.

Księgarnia Krakowska Kraków ul. św.Krzyżai3
p o leca :

CIESZYŃSKI N. X., Na przełęczy (Króciutkie
k a z a n i a ) .....................   Zi. 3 '—

EYMARD J. P., Bł. Jezus — Hostja . . . ,  2‘60 
H AMON X., Śladami Chrystusa — Cnoty

i cuda św. F ran c iszk a ............................... 3' —
LUTZ Fr. X , Kazania pięciom inutow e . . ,  4"— 
SKARGA P. X., Żywoty Św iętych St. i Now.

Zakonu............................................ 4 tom y ,  25' -
W ysyłka odwrotna

P B O S I M Y  P .T . Publiczność żądać 
w sklepach n a j l e p s z y c h  w Polsce  

w yrobów  marki

. . D O B R O L I N "
past do podłóg i obuwia, proszkn do prania 
i mycia „M ytol", płynów do n.eU li, mucho­
łapek proszku na robactwo „Sam", czerni- 
dła do blach kuchennych, pieców  i różnych 

żelaznych przedm iotów.

Przedstaw icielstwo i skład fabryczny

M AR JA S 1 E R 0 T W IŃ S K A
Kraków, ul. Sienna 12 sklep, tel. 137-47.

Opancerzona góra

Ostatnie wydarzenia hiszpańskie zwróciły ponownie uwagę św iata na G ibraltar, który stał 
się azylem d ta licznych rzesz uciekinierów- z Hiszpanji, chroniących się przed grozą woj 
ny domowej. Skały G ibraltaru są posiadłością angielską i stanowią ważny punkt kluczowy 
nad Morzem Śródziemnem. Ilustracja przedstaw ia fragm ent potężnych umocnien, a mia­
nowicie ogiomne płyty stalowe, osłaniające w nętrze góry ze zbiornikam i słodkiej wody

i magazynami ropy naftowej.

Wydawca za „Katolicką Spóikę Wydawniczą" Ókę i  ogr. odpow.; Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Tózef Warchałowski. —• Drukarnia „Głpsu Narodu" pod zarz. R. Ferii*.


